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W sprawie reformy prawa, karnego.
Przed kilku dniami podaliśmy krótko 

informację pewnej półoficjalnej korespon­
dencji o projektowanych obostrzeniach prze­
pisów karnych zwracających się przeciwko 
tendencjom ii knowaniom „rewolucyjnym”. 
Nie potrzeba szeroko dowodzić w jakim sto­
pniu sprawa ta nas polaków bezpośrednio 
obchodzi. Polacy w Prusiech uchodzą 
przecież za urodzonych „rewolucjonistów” 
a liczne procesy, które na tym tle z naj­
błahszych nieraz przyczyn prokuratoria pru­
ska wytacza, a które często kończą się bar­
dzo surowymi karami, zapełniają tomy całe 
w kronice naszych dziejów pod zaborem 
pruskim. Szczególnie prasa polska ugina się 
poprostu pod ciężarem ciągłych śledztw, do­
chodzeń, procesów i wyroków to o „podbtt 
rzanie do gwałtów”, to o „podawanie w po­
gardę urządzeń państwowych”, to o „wzy 
wanie do czynów karygodnych” itd. ”

Zdawałoby się, że obecne prawo karne 
z licznymi swymi paragrafami, krępującymi 
wszelką śmielszą krytykę władz i państwa, 
aż nadto dostatecznie zabezpiecza porządek 
publiczny i spokojną egzystencję państwa 
niemieckiego. Ale od. czasu, jak widmo 
„przewrotu" zaczęło -niepokoić sfery rzą­
dowe, wszystkiego tego za mało wiernym 
obrońcom „tronu i ojczyzny”. Ogromny 
wzrost Socjalnej Demokracji, powtarzające 
się od czasu do czasu demonstracje i zabu- 
i zenia szczególnie z okazji strajków i po­
stępy radykalnej. XX’ bi-oei,ui ucll, pi U.-
sie i na zebraniach wywołały w kołach mo- 
narchicznych a przedewszystkiem w kolach 
zainteresowanych materialnie pracodaw­
ców ze sfery wielkoprzemysłowej, żądanie 
ostrzejszych środków przeciwko propagan­
dzie socjalno-demokratycznej. Żądanie to 
przybrało bardzo gwałtowną i natarczywą 
formę przy obradach w Parlamencie z po­
wodu znanych rozruchów w Moabicie.

Wówczas przywódca konserwatystów 
p. Heydebrand v. d. Łasa domagał się zupeł­
nie otwarcie ustawy wyjątkowej przeciwko 
socjalistom. Przezorny p. Bethmann-Holl- 
weg, mając w pamięci smutne doświadcze­
nia w wszelkiego rodzaju środkami wyjątko­
wymi, a także ze znaną ustawą antysocjali­
styczną za czasów Bismarcka, nie przystał 
na żądanie zapalczywego konserwatysty, 
ale, podzielając zresztą z głębi duszy prze­
świadczenie p. Heydebranda o zbrodni- 
czości „radykalizmu” zapowiedział w 
miejsce przepisów wyjątkowych obostrze­
nie odnośnych paragrafów przy wdrożonej 
reformie ogólnego prawa karnego. Jest to

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 28. lipca.

(Warszawa apatyczna, Łódź rozbawiona. — Wycieczka 
dziennikarzy do polskiego Manchesteru. — Kto hula? 
Straszny kontrast. -r- Łódź się zdobi w ogrody. — 
Meeting cyklistów. — Upadek Skatinków. — Ciekawa 
książka prof. Raklewioza. — Nasza obojętność. — Żyd 
sędzią handlowym. — Zapowiedz uczty teatralnej.)

Podczas, gdy Warszawa weszła'w okres ty­
powo ogórkowy, podczas, gdy u nas rozpanoszyła 
się na dobre kanikułowa iście nuda, apatja, znie­
chęcenie, drugie co do wielkości miasto Królestwa, 
Łódź bawi się doskonale. Może się źle wy­
raziłem, że „Łódź się bawi” i nie zawsze bowiem 
czcza hulanka nazwana być może zabawą, a 
właśnie, jak nas dochodzą słuchy z t. zw. pol­
skiego Manchesteru, od świtu niemal do nocy i to 
niemal codziennie strzelają ¡korki od szampana 
a najrozmaitsze smakołyki pojawiają się na wy­
kwintnie zastawionych stolach. Cóż dato powód 
do takiej zmiany trybu życia w zawsze zapraco­
wanej i zawsze niespokojnej Łodzi? Oto powoła­
no tam do życia „Wystawę rzemieślni- 
c z ą” — nic więcej. I z tej okazji aż takie ogrom­
ne gaudjum! Najpierw tedy na kilka dni przed 
otwarciem tej wystawy zaproszono p rzedst a- 
w i c i e 1 i p r a s y, a pisma nietylko warszawskie, 
ale i prowincjonalne ochotnie wysiały swoich 
reprezentantów, licząc na to, że napatrzą się oni 
tyle i ujrzą tak ciekawe rzeczy, iż wystarczy 
artykułów, na kilka numerów co w. tych czasach,

niewątpliwie „sprawiedliwsze” załatwienie
kwesEji’ szkoda ty|ko’ że ta „sprawiedli­
wość” odbija się na skórze wszystkich tych, 
którzy się krytycznie odnoszą do obecnych 
stosunków w państwie niemieckim. Ustawa 
wyjątkowa, której życzył sobie p. Heyde­
brand, byłaby niewątpliwie brutalniejszą i 
absti akcyjnie wziąwszy bardziej niemoral­
ną, ale dotknęłaby bądź co bądź tylko socja­
listów, obostrzenia natomiast ogólnych prze­
pisów karnych, zainicjowane przez p. Beth- 
nianna-Hollwego, są niebezpieczniejsze, go­
dzą bowiem w wszelkiego rodzaju opozycję.

Według podanych przez nas informacji 
półurzędowych, komisja prawnicza, której 
polecono opracowanie reformy kodeksu 
karnego powzięła już najważniejsze postano­
wienia odpowiadające reakcyjnym inten­
cjom i planom kanclerza. Według uchwal 
komisji ma być nietylko jak dotąd, w z y - 
wanie do nieposłuszeństwa przeciwko 
ustawom lub do czynów karygodnych (pa­
ragrafy 110. i 111.) karane, lecz także po­
budzanie (Anreizen) do tego rodzaju 
postępków. Łatwo zrozumieć, jak niebez­
piecznym jest takie rozszerzenie pojęcia tego 
przewinienia. Określenie „wzywanie do 
czegoś" jest ostatecznie dosyć jasne i kon­
kretne, natomiast projektowany przez ko­
misję terminus technicus „pobudzanie”, jest 
tak kauczukowy i daje tak rozległe pole do 
interpretacji, że wszelka ostrzejsza krytyka 
ustaw lub rozporządzeń rządowych stanie 
się w przyszłości niemożliwą pod grozą ka­
ry sądowej. Druga niemniej niebezpieczna
zmiana, uchwaloną w komisii. tn «¡¡ne< i-n,... -prtcpw i\aiZcfCy „wystawianie popełnionych 
zbrodni”, przyczyni naturalnie głównie cho­
dzi o zbrodnie przeciwko państwu, akty re­
wolucyjne itd. I dzisiaj także jest gloryfi­
kacja popełnionych zbrodni karygodną, je­
żeli łączy się z tym wzywanie do naślado­
wania takiego czynu. W przyszłości jednak 
ma być to ogólnie karane, jeżeli tylko 
istnieje niebezpieczeństwo zakłócenia spo­
koju publicznego. Wiadomo z dotychczaso­
wej praktyki, jak giętkim jest pojęcie „za­
kłócenia spokoju publicznego”. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jak np. wszelkie gorętsze 
wspomnienia naszych powstań w przy­
szłości na mocy uchwał komisji poczytane 
być może za zbrodnię.

Aż do wprowadzenia w życie nowego 
kodeksu karnego może wprawdzie dużo 
jeszcze czasu upłynąć i dzisiejsze uchwały 
komisji niejednej jeszcze mogą ulec zmianie. 
Ale nie należy być zbyt wielkim optymistą. 
W Parlamencie wszystko zależeć będzie od 
Centrum, a stronnictwo to obecnie tak się 
zapędziło w walce z „przewrotem”, (z któ­
rym dawniej nieraz paktowało), że kto wie,

gdy na bruku warszawskim nie ma naprawdę o 
czym pisać, byłoby gratką arey-pożądaną.

Tymczasem wysłannicy redakcyjni powrócili 
z gołymi zupełnie tekami, nie było co oglądać, 
wszystkie bowiem okazy wystawowe znajdowały 
się jeszcze w pakach i nawet bandzo niewyraźnie 
zarysowywały się kontury przyszłej ekspozycji. 
Zamiast odroczyć i odprosić zaproszonych gości, 
zaczęto ich obwozić od restauracji do restauracji, 
a przyjmowano z taką serdecznością i tak koszto­
wnie, że aż znani bywalcy i smakosze nie mogli 
wyjść z podziwu. Aż zanadto wychodziło szydło 
z worka, że czapką, papką i solą chciano skapto- 
wać sobie względy dziennikarzy.

Najgorzej, gdy się już raz wejdzie w trans. 
Po uczcie dla prasy poszła uczta, jeszcze wysta­
wni,ajsza, na cześć otwarcia wystawy, dalej 
znów trunkami w wyborowym gatunku trzeba 
było powitać delegatów ochotniczych straży 
ogniowych, słowem okazja ciągła.

Niechajby tam sobie Łodzianie hulali, życie 
ich nie jest wesołe, przeciwnie szare i pracowite, 
więc trochę zapomnienia o twardej doli nawet im 
się należy, sprawa jednak nabiera cech wcale 
niesympatycznych, gdy się weźmie pod uwagę 
okoliczności, wśród jakich odbywają się te uczto­
wania. Nie raczą się bynajmniej ci, których na­
prawdę stać na to, a więc bogacze łódzcy, właś­
ciciele fabryki, dyrektorzy, ale robi to nasza brać 
polska, jak wiadomo, zajmująca w Łodzi pod­
rzędne i zależne stanowiska, oni rujnują się wprost 
na te przyjęcia wierni przysłowiu: „Zastaw się,

czy względy sprawiedliwości i rozumnego 
libeializmu wezmą górę. My, polacy, mamy 
w każdym razie wszelki powód śledzić dal­
szy rozwój tej sprawy z baczną uwagą.

Taegl. Rundschau rozpisuje się w obszernym 
traktacie o zwyżce cen za ziemię „na wschodnio- 
kresowym obszarze kolonizacyjnym“, usiłując 
udowodnić, że obecne wysokie ceny za ziemię u 
nas nie są bynajmniej następstwem działalności 
Komisji Kolonizacyjnej, lecz, że ceny poszły w 
góię w całym państwie pruskim, co jest znowu 
naturalną konsekwencją — wywołaną przez naj- 
lozmaitsze okoliczności — podniesienia się rento­
wności gospodarstwa rolnego. W dalszym cią­
gu powiada jednak Taegl. Rundschau, że „póź­
niej“ ceny przekroczyły tę naturalną granicę roz­
woju, do czego przyczyniła się „polska konkuren­
cja , wobec czego Komisja Kolonizacyjna w r. 
1906. stwierdziła, co następuje:

„Jeżeli Komisja Kolonizacyjna ma konkuro­
wać w dalszym ciągu w tych samych warun­
kach, to jest dalsza niestosowna zwyżka cen 
nieuniknioną. Poza tym jest konkurancja nieró­
wną, ponieważ Kolonizacja sama jedna (?!) stoi 
wobec wielkiej liczby polskich konkurentów, 
którzy w jednym wypadku usunięci, to tu to tam 
ukazują się na widowni, aż im się wreszcie uda 
nabyć jaką posiadłość. Jeśli konkurent polski 
raz przepłaci, to Kolonizacja uczyniła to już tyle 
a tyle razy“.

Z tego stwierdzenia faktów — konkluduje 
J aegk Rundschau — wyciągnął rząd ten wnio­
sek, iż w r. 1907, wniósł ustawę o wywła­
szczeniu.

Jest rzeczą aż nadto jasną, iż organowi ha­
katy stycznemu przy pisaniu tego obszernego 
traktatu nie chodziło o nic innego, jak o to, aby 
wiaśzćżćńia. Ze laeg’L Rundschau i jej zwolen­
nicy czynią to tak bezustannie a tym samym tak 
na zimno, to charakteryzuje ich poziom etyczny. 
Jaką presję wywiera „rząd poboczny“, jakich 
środków i zaklęć używa, najlepiej uwydatnia się 
z końcowego ustępu wspomnianego artykułu:

„Lecz do dnia dzisiejszego ustawy wywła­
szczeniowej nie* zastosowano. Obecny minister 
rolnictwa mniema , że musi być powściągliwym 
ze względu na niezdrową zwyżkę cen. W rze­
czy samej widzimy jednak, że ta powściągliwość 
Komisji Kolonizacyjnej, jaką ona uprawia w latach 
ostatnich, nie wywarła jednak wpływu zniżko­
wego na ceny ziemi — a nawet przeciwnie, ce­
ny tymczasem wzrosły znowu, i im dłużej Kolo­
nizacja czeka, tym większe będą ofiary, które 
będzie musiała ponieść, jeśli nie zechce przystą­
pić do likwidacji (!?), Niestosowanie wywłasz­
czenia prowadzi także tylko do tego, że ostatecz­
nie, jeśli się kiedyś przystąpi do wywłaszczania, 
płacić się będzie musíalo daleko wyższe ceny, 
niż jeśliby się zdecydowano wywłaszczać za­
wczasu. Co minister przytaczał dotychczas w 
Sejmie jako powód swej wstrzemięźliwości, to 
— jak mu uważni obserwatorzy natychmiast u- 
dowodnić mogli — nie okazało się przekonywa­
jącym (?!).

a postaw się”. I nie koniec na tym. W tyim sa­
mym numerze łódzkiego Rozwoju, w którym na 
jednej stronie opisano okazałość przyjęcia gości 
hotelu Manteufla, na drugiej znaleźliśmy suchą 
zimną, a przecież tak strasznie wymowną notatkę 
o zawezwaniu Pogotowia Ratunkowego do dwuoh 
ludzi, którzy na ulicy padli.... z gł o d.u. Czyż ta­
kie rzeczy nie mogą wstrząsnąć do głębi i czy 
właściwą drogą do uspokojenia ciągle podburza­
nych robotników jest urządzanie zabaw i hulanek 
wtedy, gdy skracają się po fabrykach godziny 
pracy i zmniejsza tym samym zarobek? Sąd o 
tym po,zostawiam czytelnikom.

O samej wystawie w Łodzi dowiedzieliśmy 
się dotąd bardzo niewiele, z tego jednak, oo opo­
wiadają ci, którzy ją zwiedzili, sądzioby należało, 
że jest ona niewielka, ale nader gustowna, szcze­
gólniej zaś w zachwyt wprowadza arcydzieło 
kunsztu ogrodniczego w postaci wspaniałego 
kwietnika. Już to Łódź wogóle upiększa się bar­
dzo pod względem parków i ogrodów, a 
nawet bije już nawet na tym punkcie Warszawę i 
Kalisz. Ażeby posiadać -taką ozdobę, jak ogród 
„Helenów”, na to nie każde miasto może się 
zdobyć, teraz zaś przybył jeszcze ogromny park 
miejski, o którego, rozmiarach wystarczy powie­
dzieć, że obejmuje 94 morgi (około 200 mórg po­
znańskich). Dzieła tego dokonał znakomity ogro­
dnik, p. Chrząński, którego pomysłowości i sma­
kowi zawdzięcza już Królestwo niejedną ozdobę, 
że tu wymienię bodaj Skolimów, jedno z najmil­
szych letnisk podwarszawskich.

Telefonu nr. 524.

Rok VII.

Listy krakowskie.
i , Kraków, 27. lipca.(Zag.ębie krakowskie a nasza magnaterja i Akademia 

górnicza w Krakowie i protest Ukraińców. — Próba 
handlu i wytargowania. - „Wiec“ ukraiński w Krakowie.)

Oddawna upomina się Galicja o akademię 
górniczą. Jest to sprawa nietylko Galicji. Rok 
i ocznie wyjeżdża bardzo wielka liczba polaków 
do uniwersytetów obcych na studja górnicze, a 
w gianicach Przedlitawji wykazuje zwłaszcza 
Leoben wielką liczbę polaków. Rosną z roku 
na rok potrzeby kraju. O zagłębiu kra­
kowskim, bogatym niesłychanie w pokłady 
węgla, nie wie dzisiaj chyba zaściankowy anal­
fabeta. Niestety wyprzedza nas obcy kapitał i 
już dzisiaj wiele terenu zagłębia krakowskiego 
należy do obcych. Podnieść muszę przy tej 
sposobności mimochodem, że krótkowzroczna 
jest i niepatryjotyczną w konsekwencji nasza 
magnaterja. Nie można bowiem pocieszać 
się tym, że Galicja pieniędzy niema, więc trudno 
zakupywać jakieś tereny, które dopiero kiedyś 
przyniosą procent. Przeciwnie: pieniądze te są. 
Są własnością naszych magnatów i leżą w prze­
ważnej części w bankach obcych, np. wiedeń­
skich i innych zagranicznych. Są magnaci, któ­
rzy lokują swe kapitały w amerykańskich kole­
jach. Zapewne, że nikt niema prawa oczekiwać 
od naszych finansowych potentatów straty. Gdy­
by tak było, rzecz nie nadawałaby się do dysku­
sji. Ale tu ma się wprost przeciwnie. Zyski są 
pewne, o ile nie olbrzymie, a dowodem tego zba­
dany teren i fakt, że niemcy i inni już zawczasu 
włożyli kapitał. Kapitał ten nie rentuje się na- 
razie należycie, ale w przyszłości będzie podsta­
wą fortuny — oczywiście obcej.

Takiego zrozumienia poza kilku jednostkami 
nie ma u naszej magnaterji. A przecież już i ga­
licyjskie przykłady mogły niejednego wątpiącego 
pouczyć. Wiadomo przecież, że ordynacja ks. 
-uboinirskiego nie opłacała się prawie, dopóki ks. 
worską, dopóki me zalesi! prawie swej ordynacji 
różnymi fabrykami. I dzisiaj te właśnie przedsię­
biorstwa, będące podstawą kultury narodu, za­
robku całej okolicy i bogactwa całego promienia 
siół, przynoszą zarazem i ks, Lubomirskiemu do­
chody wspaniałe.

Dosyć, że o zagłębiu krakowskim, o którym 
— jak mówię — niewie chyba analfabeta, nie 
pomyśleli dotąd nasi magnaci. Czas wielki, by' 
ta sytuacja polepszyła się.

Kraj natomiast chce dopomóc zadaniu przy­
szłości w inny sposób, t. j. przez założenie aka­
demii polskiej górniczej. Są tacy, 
którzy ze względu na politechnikę proponują sie­
dzibę nowej akademii we Lwowie. Otóż nie po­
trzeba długich wywodów, by wykazać zupełną 
bezzasadność tego zadania. Najpierw technika 
była dawniej — jak to zapewne wiadomo - aż 
do r. 1850. w Krakowie. Był to instytut, przenie­
siony do Lwowa. Ma więc Kraków przeszłość 
pod tym względem. 2e Lwów jest stolicą, to nie 
może służyć za argument . I Kraków jest mia­
stem stołecznym. Mówią dalej, że obrona pol­
skości we Lwowie wymaga jak najwięcej mło­
dzieży polskiej we Lwowie. Ten argument jest 
poważny; ale — niestety — i Kraków wobec za­
lewu giermanizacji, czechizacji i wobec fawory­
zowanego naporu żydostwa może (zwłaszcza 
wobec obcego kapitału w okolicy znacznie więcej 
przemysłowej, niż Lwów), potrzebował i potrze-

W pankach i ogrodach przesiedziałby teraz 
chyba każdy dzień cały, dziwić się więc należy, 
że znajdują się jeszcze amatorzy, którzy nad prze­
bywanie na świeżym powietrzu przenoszą zlewa­
nie się potym w straszliwie dusznej panoramie na 
Karowej. Zaledwie ukończyły się w tym brzyd­
kim i niewygodnym gmachu walki atletów, do 
których Warszawa ¡jakąś dziwną czuje predy- 
lekcję, a już mamy tam znów ¡kilkunastodniowy 
meeting cyklistów. Popisuje się tym ra­
zem odłam tych cyklistów, którzy niezadowoleni 
z Towarzystwa na Dynasach, odłączyli się i 
utworzyli kółko „dzikich.” Ponieważ zaś do tych 
niezadowolonych zaliczają się najlepsi bodaj 
jeźdźcy, więc w kołach sportowych fen meeting 
na Karowej budzi żywe zajęcie.

Są również amatorzy jazdy na kółkach, 
chociaż widocznie szereg ten maleje, gdyż przed­
siębiorstwa upadają jedno po drugim. I dobrze się 
tak dzieje. Skatingi bowiem od razu zostały w 
Warszawie spaczone i stały się miejscem scha­
dzek i miejscem haniebnej rozpusty, do której 
wciągano głównie młodziutkie dziewczątka. Gdy­
by bodaj część tego, co opowiadają o upadku mo­
ralności wskutek jazdy na kółkach, ¡miała być pra­
wdą, to niewesoły los czekaćby rnusiał tych mło­
dzieńców, którzy za kilka lat będą chcieli wstąpić 
w związki małżeńskie z pannami z najprzyzwoit­
szych nawet rodzin.

Wobec upałów, jakie zapanowały w ¡całej 
pełni, nie dziw, że wydawcy nasi nie kwapią się 
z puszczaniem w obieg nowych książek. Jeden



buje bardzo polskiej młodzieży akademickiej, jak 
najwięcej. Zważmy jeszcze, że sąsiedztwo za­
głębia krakowskiego, zagłębia dąbrowskiego, Ka­
towic, Górnego Slązka i t. d, przechyla szalę zu­
pełnie na korzyść Krakowa. Jeszcze chodzi o to, 
że np. biblioteka uniwersytecka i techniczna we 
Lwowie zaspokoi prędzej naukowe potrzeby, niż 
Kraków. W tym jednak punkcie mieści się gru­
ba nieznajomość taktów, bo wiadomo chyba, że 
Biblioteka Jagiellońska jest najliczniejszą polską 
biblioteką (około 600.000 tomów) i że chodziło­
by w danym razie tylko o skompletowanie fa­
chowych dzieł i czasopism. Opinja oświadczyła 
się stanowczo za Krakowem. Czynniki miaro­
dajne. (Sejm niestety z powodu ruskiej obstrukcji 
zająć stanowiska nie mógł), więc np. Koło Polskie 
zaczęło już pertraktacje z rządem. Uważamy 
powszechnie kwestię tę za zupełnie dojrzałą i 
przesądzoną.

Wtym — występuje wróg, znany nam już i 
z dyskusji kanałowej, itp., mianowicie riisini! Po 
adresie korony do rusinów są już oni bezczelni. 
Oświadczają bowiem, że korona przyrzekła ni­
czego narodowo-politycznego w Galicji nie forso­
wać bez porozumienia się samych dwuch naro­
dów, a więc — powiadają —-akademią górnicza, 
jako kwestja narodowb-p o lityczna, musi 
mieć zezwolenie... rusinów. Z pewnością siebie 
dodaje klub posłów ruskich, że nie zezwoli na tę 
akademię tak długo, aż polacy nie podpiszą zgody

• na wszechnicę ukraińską we Lwowie! —
Wierny niestety aż nadto dobrze, że dla 

rusinów nie istnieje wiedza, ale. polityka po uczel­
niach. Nic więc dziwnego, że założenie akademji 
górniczej nazywają „narodowo polityczną” kwe­
stią, Więcej dziwi ta — nie ma innego słowa — 
bezczelność, że z nad fikcyjnie zajętego przez sie­
bie Sanu przenoszą się już nad Wisłę i do samego 
Krakowa! Posłowie polscy traktują to wystąpię 
nie Ukraińców humorystycznie. Jest to charakte­
rystyka siuszna i odpowiednia, ale nie sądzę, by 
należało poprzestać na tym, bo ukraińskich me­
tod wałki nie można już „z pańska” lekceważyć. 
W samym Krakowie jednak siedzą rusini poza 
„bojkami” dosyć cicho. To na zakończenie jesz­
cze dodaję. Niedawno odbyli np. „wiec" w spra­
wie ukraińskiego uniwersytetu we Lwowie, u- 
chwaiiii rezolucje i tę „zaijaiwę” przedepeszowali do 
Wiednia, Lwowa. Paryża, Londynu i Petersburga. 
A jest to nader dziwne. Bo o tym „wiecu” (za 
który „Bito” zbeształo co prawda ostatnimi słowy 
rusinów w Krakowie, że tak nielicznie sta­
wili się!!) nie wiedział absolutnie nikt w Krako

* wie, ani prasa ani publiczność. Dopiero ex post 
dowiedzieliśmy się, że i „Kraków” oświadczyt się 
za „uM-aińskim uniwersytetem”.

Taką są rusini silą w Krakowie. A jaką chcą 
być, wskazałem powyżej. —

Maciej.

Walka moskalofilów z Ukraińcami.
zamieszcza Kurier 
rzucający ciekawe

artykułu, zużywają

Pod takim nagłówkiem 
Lwowski dłuższy artykuł, 
dokonuje wśroa rusinów.
Ukraińcy, pisze autor tego 
większą część swej energii bojowej na walkę z po­
lakami, zapominając o tym, że we własnym domu 
mają wroga stokroć od polaków groźniejszego, bo 
godzącego w istotę ich narodowości. Moskalofile 
są niezmordowani w swojej antyukraińskiej 
agitacij. Dyskredytują Ukraińców na każdym 
kroku, ośmieszają ich, prowadzą demagogię niesły­
chanie sprytną, przystosowaną do psychologii ru­
skiego chłopa, który mało orientuje się w subtel- 
r ościach politycznych a za to czuły jest na 'krzy­
wdy społeczne i drwiny, z jakimi zawsze i wszę­
dzie moskalofile do Ukraińców się odnoszą.

Słabym punktem polityki ukraińskiej jest bo­
wiem' sama nazwa „Ukraina”, która nie może 
utrzeć się wśród mas ludowych, jako nazwa na­
rodowościowego obszaru i symbol ukraińskich 
dążeń.. Nazwa ta wywołuje ustawiczne nieporo­
zumienia. Masy ludowe nazwy „ukraińskiej” uży­
wają jako definicji partyjnej, i określają 
nią pewien całokształt dążeń politycznych ludu 
ruskiego. Politycy ukraińscy chcą tą nazwą 
-ochrzcić narodowość swoją i podłożyć pod 
nią wartości wyższe, a na wszelki sposób zupełnie 
inne, aniżeli te, które się w świadomości ludu za­
łamują. I stąd rodzi się nieporozumienie między 
ludem nuskim a jego zawodowymi politykami. Te 
dwa żywioły nie rozumieją się często, bo sym 
bolika słowa nie jest tu ustalona.

tylko p. Kazimierz Idzikowski miał odwagę rzucić 
na rynek pracę pt. „Przewrót polityczny w roku 
1762. Piotr III. i Katarzyna II.” i sądzę, że źle na 
tym nie wyjdzie. Praca p. Bolesława (Raikle- 
wieża, profesora szkoły handlowej, jakkolwiek 
nie wolna od rusycyzmów, służyć może za wy­
borną lekturę nawet w porze tak upalnej. Przed 
kilku laty napisanie takiej książki i wydanie jej 
byłoby absolutnie niemożliwe, w całej bowiem 
nagości na podstawie niezbitych dowodów przed­
stawia nam stosunki na dworze petersburskim. 
Poznańczycy, którzy przekarmiani są w szkołach 
historją Brandenburgii, a natomiast o historii Rosji 
arcysłabe mają pojęcie, powinniby szczególniej 
pracę ip, Raklewicza przestudiować gruntownie. 
Znajdą w niej pełny opis orgji, które się odbywały 
■na dworze cesarzowej Anny, znajdą ¡wyborną cha­
rakterystykę kochanka tej monarchini wstrętnie 
dzikiego Birona, znajdą początki rządów Kata­
rzyny ii znajdą coś, co przejmuje bólem, upoka­
rzającą rolę Stanisława Poniatowskiego. Szczerze 
radzę zaopatrzyć się w tę książkę, doskonale za­
poznającą czytelnika z tyim, co tak mało jest zgłę­
bione — z istotą Rosji i jej rządów.

Może upały wpływają również ina to, ze 
wybory do przyszłej czwartej Dumy, jak 
dotąd, żadnego, ale to literalnie żadnego nie bu­
dzą zajęcia. Prasa stara się usilnie to zajęcie 
wzbudzić, chodzi tu bowiem przecież o popchnię­
cie naprzód sprawy tak upragnionego samorządu, 
ogót jednak czytelników nawet nie chce rzucić 
okiem na rubryki poświęcone przyszłym wybo­

W kształtowaniu się świadomości politycznej 
mas ma ta sprawa znaczenie ogromne. Rozumieją 
to doskonale świadomi politycy ruscy i dlatego 
narzucają się na każdym kroku ze swoim „ukraini- 
zmem”, aby go ustalić jako termin polityczny, o 
stałej wartości. Proces ten nie jest jednak ukoń­
czony, bo nawet gdy politykom ukraińskim wy- 
padnie czasem przemówić do ludu w zrozumiałym 
języku, to mówią o narodzie ruskim, a nie 
„ukraińskim”. Słowo „ruski” jest znów bardzo 
na rękę moskalofilom, bo wystarczy im „ruski” 
przechrzcie na „russki” i z rusina zrobił się całkiem 
prawowity „rosjaniu”.

Z powodu takiej nieustalonej terminologii co 
do pojęć zasadniczych pozycja „Ukraińców”,' jako 
grupy narodowościowej jest w niektórych okoli­
cach bardzo słaba, bo ciążenie ku nim sympatii 
mało świadomych żywiołów ruskich rozgrywa 
się raczej na tle partyjnym, niż narodowościo­
wym. Chaos ten wyzyskują moskalofile w swo­
jej prasie z iście szatańskim sprytem. Musi ta agi­
tacja nie przechodzić bez echa, skoro Dito zwraca 
uwagę działaczy ukraińskich na tę sprawę i prze­
strzega ich przed lekceważeniem tej „trutki", jaką 
zadają moskalofile systematycznie niskiemu naro­
dowi.

Systematyczność i wytrwałość moskalofilów 
jest istotnie imponująca. Dla poinformowania o 
tym polskich czytelników, mało obeznanych z 
prasą moskalofilską, podamy (za Dilem) kilka wy­
jątków z Gołosu Narodu, organu partii dudykie- 
wicz-owskiej. W każdej rubryce tego pisma wre 
zaciekła walka przeciw „Ukrainie". Przemyca 
się ją w licznych opowiadaniach na temat „biedy 
chłopskiej”, w referatach z wypadków politycz­
nych w sprawozdaniach i korespondencjach, wo- 
góle wszędzie i na każdym kroku, aby czytelnik, 
który bierze do ręki to pismo, nie miał ani chwili 
spokoju, a straszne widmo „Ukrainy" prześlado­
wało go od początku do końca.

Przypatrzmy się nr. 27. Gołosu Narodu. Na 
■wstępie zamieszczono artykuł pt.: „Smutna pra­
wda i niewesoła bajka”. Myślą przewodnią tego 
artykułu jest, że „główną przyczyną biedy chłop­
skiej jest to, że chłopi sami sobą się nie opiekują, 
a opiekę nad sobą oddają ludziom innego nie 
chłopskiego stanu”, którzy na każdym kroku zdra­
dzają interesy chłopskie, są ukraińscy posłowie,
adwokaci, gazeciarze, księża i profesorowie...

„Na 30 postów ruskich — pisze G. N. — jest 
szczerych chłopskich posłów tylko dwuch: Kury- 
łowicz i Marków, bo oni zawsze głosują za chło­
pem, tak jakby sami byli chłopami”.

Po tych rozważaniach polityczno-socjalnych 
następuje rzecz właściwa: „Russkij chłop 
(przez dwa „s”) — pisze G. N. — zatraci! gdzieś 
swój chłopski rozum i dal się przekonać, że on 
nie „russki człowiek”, ale jakiś Ukrainiec, czy 
może nawet i żyd, i że jego mowa nie russka, ale 
czort wie jaka — mazepińska. A jaka na to rada? 
Żeby nie było partji — i dlatego zrywajmy .z tym 
wszystkim, co nas dzieli na partje, a ponieważ 
partje zaprowadziła u nas polska Ukraina, 
zrywajmy z tym wszystkim, co tylko pachnie 
ukraińskim duchem”. ,

Sprytu — jak widzimy — autorowi nie brak, 
nieć z powodu polityki ukraińskiej rozpija się. 
„Pije na złość” kacapom! Kinie swoich blizkieh, 
aż żydzi się oburzają. A w domu bieda, pełno 
długów, żona i dzieci obdarte, w chacie głód, a on 
pije, bo on Ukrainiec i radykał, co jego to wszystko 
obchodzi? On nie wie o tym, że partja ukraińska 
nie jest partją chłopską, ale pańską, on ciemny 
tego nie rozumie i jeszcze chwali się, że on Ukrai­
niec, tj. taki, który z polakiem i panem za pan-brat. 
Tę całą biedę zaprowadziła u nas nieszczęsna 
— bodaj przepadła — Ukraina!” — kończy organ 
moskalofilski.

Dalej idzie coś z szerszego świata, o zjeźdzde 
Sokołów w Pradze. Autor opisuje święto na 
’wyspie sofijskiej: „Za stołami harmider i pieśni. 
Słychać „Pora za Ruś...!”, „Hej Skwane!”, „Szumi 
marica” i inne. Każdy naród śpiewa swój hymn, 
a w środku przygrywa muzyka. Nie słychać tylko 
„Szcze ne wmeria!” Mazepińców ledwie gdzieś 
widać, wstydzą się i chowają przed oczyma ludz­
kimi. Pytają ich: kto wy? Biedaki nie odpowia­
dają: My Ukraińcy, my mazepiny, bo o takich 
nikt w. świecie nie siyszat i wyśmiałby ich. A po­
wiedzieć, że on „russki” jakoś nie tęgo...” Lepiej 
schować się w mysią dziurę i mazepińcy tak zro­
bili.

Dalej idzie artykuł, jak mazepińcy biorą pru 
skie marki, potym korespondencja z Ameryki, po­
niewierająca Ukraińców itp. To wszystko składa

rom. Wiogóle dziwna wszystkich ogarnęła apatja, 
a słabym tego dowodem może być bodaj to, że 
podczas ostatnich wyborów sędziego handlowego 
na 300 uprawnionych członków przybyło aż 6! 
A rezultat był taki, że przeszedł (Większością gło­
sów żyd, ci bowiem stanęli w komplecie i głoso­
wali solidarnie.

Cisza po księgarniach i taka sarna cisza po 
teatrach. Dopiero na sezon zimowy zapowiadają 
nam wielką ucztę artystyczną, którą ma wytwo­
rzyć najnowszy utwór Lucjana Rydla. W sfe­
rach zakulisowych opowiadają, że wiceprezes p. 
Kazimierz Hulewicz tak się zachwyci! „T r y 1 o- 
g j ą- Z y g m u n t o w s k ą”, że postanowił dać jej 
królewską prawdziwie oprawę. Nie uląkł się tak­
że p. Hulewicz tego, że utwór Rydla zajmować 
będzie zawsze po trzy wieczory z rzędu, co u nas 
jest czymś zupełnie niebywałym. Jedna rzecz 
tylko może trochę popsuć szyki, że podobno role 
bardzo łatwo dostać się mogą w niewłaściwe ręce. 
Tak np. rolę Zygmunta obejmie p. Kotarbiński, ak­
tor z ogromną kulturą, ale dziwnie niechętnie wi­
dywany na scenie przez publiczność warszawską. 
Dzieje się to' może niesłusznie, cóż jednak począć, 
gdy tzw. kredyt u publiczności więcej znaczy dla 
powodzenia sztuki, aniżeli wysokie wykształcenie. 
Gdybyż to Zygmunta zagrał stary Leszczyński! 
Niestety! starość nie radość i gienjainy ten-aktor 
spożywa już w mieszkaniu na ślicznej Kanonji 
panem b e ne m e r e n t i u m.

Topór,

się ha zawartość jednego numeru Golosa Narodu.
Można sobie wyobrazić co się dzieje w duszy 

chłopa ruskiego, kiedy co tydzień karmi się tego 
rodzaju lekturą. : ■ *: ?Ł; JsiS

ischi.
Letnia stoUca Aiistrji.

stanu z epoki Hamidycznego absolutyzmu, do 
tej pory nie przyczyniło się pod żadnym wzglę­
dem do naprawy stosunków. W koiach młodo­
tureckich w Konstantynopolu zapanowała kon­
sternacja i ujawnia się skłonność do rezygnacji. 
Natomiast organizacja salonicka, składająca się 
przeważnie z oficerów, okazuje usposobienie 
bardzo wojownicze i marzy bodaj o powtórzeniu 
eksperymentu zprzed trzech lat, o zbrojnym po­
chodzie na stolicę.

Stosunki jednak tym razem mniej sprzyjają 
takiej akcji. Wśród wojsk macedońskich nietyl­
ko już stronnicy mlodoturków nie mają więk­
szości, lecz istnieją także inne, nowe organizacje 
oficerskie, które zwalczają stanowczo dążenia 
mlodotureckie. One są środowiskiem ruchu o- 
pozycyjnego, który uwydatnił się wśród załóg 
macedońskich i łącząc się z ruchem albańskim, 
doprowadził do wybuchu przesilenia. Usunięcie 
mlodoturków od władzy w Konstantynopolu i 
utworzenie nowego gabinetu, zupełnie niezale­
żnego od kierującej dotąd organizacji stronniczej, 
oczywiście przyjęto z zadowoleniem zarówno w 
Albanji jak i w kolach opozycyjnych armji. Ale 
ten zwrot nie wystarcza jeszcze żywiołom nie­
zadowolonym, bo nie stanowi jeszcze żadnej rę­
kojmi, że nastąpi upragniona naprawa stosunków 
wewnętrznych, i że stanie się zadość życzeniom 
albańskim.

Pewności tej nie będzie, dopóki będzie ist­
nieć Parlament, składający się prawie wyłącznie 
ze stronników komitetu młodotureckiego i dopóki 
miodoturcy wogóle nie zrezygnują z pretensji 
do utrzymania czy odzyskania kierującego stano­
wiska w państwie . Parlament opanowany przez 
mlodoturków może oprzeć się zarządzeniom ga­
binetu i zmusić go do ustąpienia, a chociażby po 
uchwaleniu wotum nieufności nastąpiło rozwią­
zanie izby i rozpisanie nowych wyborów, to 
rozwój stosunków w nowym kierunku nie bę­
dzie zapewniony, dopóki istnieje tajna organiza­
cja młodoturecka, która kieruje akcją stronni­
ctwa, a nie jest skłonna do rezygnacji. W ta­
kich warunkach zaniechanie opozycji bez uzys­
kania rzyeczywistych ustępstw i reform mogło­
by doprowadzić po krótkim okresie przejścio­
wym do powrotu rządów młodotureckich.

Opozycja w armji i w Albanji zajmuje więc 
postawę wyczekująca a groźną, aby przynaglić 
czynniki decydujące w Konstantynopolu do po­
wzięcia decyzji stanowczej, a następstwem tego 
jest stan otwartego buntu, w którym wojska 
niezadowolone łączą się z organizacjami po­
wstańczymi albańskimi i przystępują do rządu z 
pretensją, aby uznał je jako czynnik uprawniony 
do stawiania warunków w sprawie przysziei 
organizacji państwowej.

Jest to stan anarchiczny, którego władza 
stojąca na gruncie konstytucyjnym formalnie ża­
dna miara uznać nie może, i na tym polega głó­
wna trudność znalezienia wyjścia z położenia. 
Według zasad konstytucyjnych stanowisko opo­
zycji jest daleko więcej nielegalne, niż stanowi­
sko organizacji mtodotureckiej, która bądźcobadź 
może powołać się na większość uzyskana w 
wyborach parlamentarnych. Także rząd sprzy- 
;„3>ł-.r i ich obrońcom w armji nie
może solidaryzować się z nimi otwarcie, . lecz 
musi wymagać od nich poddania się pod prawo 
istniejące, którego naruszenie zarzucają, zresz­
tą słusznie, komitetowi młodotureckiemu.

Jeżeli nie uda się wpłynąć pośrednio na ży­
wioły sprzyjające zasadniczej naprawie stosun­
ków, a znajdujące się w stanie otwartego .bun­
tu, aby w zaufaniu do nowego rządu porzuciły 
postawę nielegalną,, to pokojowego wyjścia z za­
mętu nie będzie. W takim razie musi dojść do 
starcia bezpośredniego wrogich sobie obozów, 
do wojny wewnętrznej, a uzasadniona jest o- 
bawa, że takiego potężnego wstrząśnienia pań­
stwo otomańskie nie wytrzyma bez niebezpie­
czeństwa dla swego bytu, a przynajmniej dla 
swojej całości.

Nowy rząd turecki usiłuje wybrnąć z tych 
trudności i niebezpieczeństw bez zajęcia wyra­
źnie zaakcentowanego stanowiska względem o- 
bu zwalczających się obozów, przez ogólnikowe 
oddziaływanie na usposobienia i dowody, że nic 
solidaryzując się z żadnym stronnictwem, stoi 
ściśle na gruncie konstytucyjnym. W tych gra­
nicach można też uczynić niejedno dla posunię­
cia sprawy naprzód. Uczynił to rząd przez od­
wołanie stanu oblężenia, który z woli młodo- 
turków panował w Konstantynopolu od zmiany 
na tronie suitańskim i był wyzyskiwany przez 
stronnictwo rządzące dla zwalczania przeciw­
ników politycznych i przez równoczesne wysia­
nie do Albanji komisji, która ma zbadać stosunki 
tamtejsze i skargi ludności.

Akt pierwszy ułatwia dotychczasowej opo­
zycji utworzenie zwartej organizacji w stolicy i 
zdobycia należnych jej wpływów w interesie za­
mierzonych reform. Drugi, nie zwracając się o- 
twarcie przeciw władzy dotychczasowej ani nie 
uznając buntu albańskiego za uprawniony, po­
zwoli jednak wpłynąć na usposobienie ludności 
albańskiej i stanowi pierwszy krok na drodze do 
pacyfikacji kraju. Oczywiście z chwilą wysła­
nia komisji i przyznania, że stosunki albańskie 
wymagają rzeczywiście specjalnego zbadania, 
należało przerwać akcję zbrojną, mającą na celu 
gwałtowne stłumienie objawów niezadowolenia. 
Wydane też rozkaz natychmiastowego po­
wstrzymania działań wojennych w Albanji. 

Sytuacja w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 29. lipca. Sobotnie 

posiedzenie Izby miało przebieg spokojny. Bud­
żet wielkiego wezyratu przyjęto bez obrad. Su­
maryczne załatwienie z budżetem uważa się tu­
taj jako dowód na to, że Izba w porozumieniu z 
rządem chce się w kilku dniach odroczyć. Mini­
ster wojny odkomenderował 30 żandarmów w 
blizkość Parlamentu, by przy ewentualnych za­
machach ze strony oficerów wkroczyli. Przy­
wódca partji komitetowej nie wierzy w rozwią­
zanie Parlamentu. Zdaniem jego liga wojskowa, 
tylko grozi, lecz niezdolna jest do czynów.

(A) Cesarz Franciszek Józef rokrocznie re­
gularnie Jato spędza w rezydencji swej górskiej 
Ischlu.

Wybierając miejscowość poza Wiedniem na 
stały pobyt letni czyli ustanawiając faktycznie 
drugą stolicę państwa na czas miesięcy letnich, 
cesarz szedł w tej mierze śladami i za wzorem 
swoich przodków. Wiedeń od końca czerwca do 
pierwszych dni września byt i jest nawiedzanym 
takimi upałami, że tylko ten w nim mieszka, kto 
musi. Upały wiedeńskie są tym groźniejsze, że 
sposób budowania miasta i domów jest bardziej 
północnym, aniżeli południowym, tak, jak we 
Włoszech. Zima w Wiedniu, i to zima dosyć 
ostra, trwa 'do czterech miesięcy. Zabrukowanie 
ulic tedy, konstrukcja murów, zaopatrzenie okien 
i drzwi są bardziej obliczone na zabezpieczenie 
przed zimnem, niż na zabezpieczenie przed upa­
łem, jak to we Włoszech, w Dalmacji i w innych 
krajach południowych. Dlatego upał daje się lu­
dności wiedeńskiej silnie we znaki. To też Wiedeń 
by! pierwszym wielkim miastem europejskim, w 
którym ludność systematycznie i masowo już 
przed wiekami się przenosiła na letnie mieszkanie, 
ku czemu prześliczna i górzysta okolica pod- 

j miejska nadawała się wybornie.
Oczywista, przykładem świeci! tutaj dwór 

cesarski. Wiemy doskonale, że w 16. wieku taką 
stolicą letnią krajów dziedzicznych byl zamek 
Faiworita, leżący na terytorium dzisiejszego The- 
resianum. Pod owe czasy był to spory kawałek 
od miasta. Zamek leżał już wśród lasów i pagór­
ków Lasu Wiedeńskiego. Około połowy 18. stu­
lecia cesarzowa Marja Teresa poszukała miejsco­
wości, która leżałaby dalej od Wiednia i od jego 
przedmieść. W tym celu wybrała miejscowość 
Schonbrunn, położoną przy miejscowości Hietzing. 
Na owe czasy byl to spory kawałek drogi od 
miasta. Jechało się około dwuch godzin z Burgu 
do Schónbriuimu, gdy się uwzględni zły stan dróg 
ówczesnych i ciężkie pojazdy, które w braku re­
sorów wisiaiy na tak zwanych pasach.

Ale i Schonbrunn wystarczył dworowi wie­
deńskiemu zaledwie na lat kilkadziesiąt jako rezy­
dencja letnia. Już pod koniec wieku 18., a jesz­
cze bardziej w początkach -wieku 19. dwór wie­
deński zwrócił uwagę na miasto Baden, cudo­
wnie położone i słynące już od czasów rzymskich 
z nadzwyczajnie silnych kąpieli siarczanych. To 
też Baden zwłaszcza po Kongresie Wiedeńskim 
zmienił się faktycznie w rezydencję letnią dworu. 
Nietylko cesarz Franciszek I. i cesarz Ferdynand 
wraz z małżonkami zamieszkiwali stale Baden 
porą letnią, lecz każdy z arcyksiążąt, każdy z mi­
nistrów każdy z bogatszych arystokratów po­
silą willę. Jeszcze dzisiaj arbW^ufra ‘siarszycii 
dzielnic Badenu nosi cechy charakterystyczne ma­
łej rezydencji monarszej. W Badenie też jeszcze 
za życia Franciszka 1. dopuszczono się zamachu 
na życie ówczesnego następcy, a późniejszego ce­
sarza Ferdynanda. Sprawcę zamachu ukarano 
śmiercią, jakkolwiek następca tronu na klęczkach 
i z płaczem prosił ojca, by przestępcy darował 
życie. Ogromna ilość aktów państwowych, zja­
zdów 'dyplomatycznych konferencji politycznych 
aż do roku 1848 odbywała się w Badenie. Jak 
podczas komuny paryskiej w 1861 roku rząd no­
wej rzeozypospolrtej francuskiej schronił się do 
Versalu, taksamo w czasie rewolucji wiedeńskiej 
na (jesieni 1848 roku wszystkie żywioły monar- 
chiiczne schroniły się do Badenu.

Po rewolucji w 1848 roku i po zmianie tronu 
skończyły się dworskie dni Badenu. Cesarz Fran­
ciszek Józef nie lubił Badenu, ponieważ leża! mu 
on za blizko Wiednia i nie nadawał się zupełnie 
na główną kwaterę zapalonego myśliwego, któ­
rym byt i do dnia dzisiejszego pozostał. Zaraz 
tedy w pierwszych latach panowania zaczął ce­
sarz zaglądać do Ischlu, aż wreszcie w 1856 roku 
wybrał sobie tę miejscowość na stale miejsce po­
bytu w lecie i nakazał wybudować willę, która 
z pewnymi zmianami architektonicznymi stoi po 
dzień dzisiejszy.

Od 1856. r. tylko raz jeden cesarz nie 
spędził lata w Ischlu. Było to podczas pamiętnej 
wojny z Prusami w 1866 roku. Wówczas tylko 
cesarzowa Elżbieta wraz z dziećmi udała się do 
Ischlu. Cesarz pozostał we Wiedniu i mieszkał 
już nie w Schónbrunnie, lecz w samym Burgu.

W ogłoszonych przed kilku laty wyjątkach pa­
miętników hr. Belcrediego, który podczas /wojny 
austro-pruskiej byt prezesem ministrów i mini­
strem Stanu, znajdujemy bardzo zajmujący nie 
tylko z punktu historyczno-politycznego ,lecz 
także z punktu czysto ludzkiego opis nastroju du­
cha, w którym się znajdoiwał cesarz Franciszek 
Józef zdała od rodziny, sam jeden w ogromnych 
salonach Burgu, wyczekujący niecierpliwie nowin 
z placu boju. Ale po zawarciu pokoju .jeszcze w 
jesieni cesarz pojechał na kilka tygodni do Ischlu.

Co przyniesie przyszłość, niewiadomo. Ale 
faktem jest, że dla Ischlu i jego mieszkańców byłby 
to cios bardzo groźny, gdyby to miasto miało być 
w przyszłości pozbawione charakteru stolicy le­
tniej państwa, ponieważ teraz mieszkańcy ciągną 
soiwite zyski z tej całej bogatej publiczności, 
która ciągnie zawsze za dworem i osiedla się tam, 
gdzie .mieszka dwór. Na tę ewentualność jednak 
Ischi musi być (przygotowanym.

Turcja na rozdrożu.
Utworzenie nowego gabinetu, który składa 

się wyłącznie z osobistości nie należących do 
organizacji młodotureckiej, i któremu nadaje 
charakter udział sędziwych liberalnych mężów.



Konstantynopol, 29. lipca. Nowy Ka­
binet zamierza przedstawić się Izbie jutro, po­
czym rząd przedłożyć ma swój program. Jeżeli 
Izba na program ten się zgodzi, to gabinet zapro­
ponuje szereg ostrych zarządzeń. Gdyby Izba 
na nie przystać nie chciała, wówczas gabinet po­
da się do dymisji Sułtan wszakże dymisji gabi­
netowi nie udzieli, wobec czego gabinet Izbę roz- 
wiąże.

Nowa flota rosyjska.
Dnia 19. czerwca r. b. uchwaliła Duma tak ' 

zwany mały program flotowy, tudzież budżeto­
we pokrycie wydatków na ten cel w kwocie . 
500 miljonów rubli. Rozdawnictwo robót i do- f 
staw nastąpi w tych dniach, wedle programu ’ 
wypracowanego przez sztab admiralicji. Wy- • 
budowane zostaną następujące jednostki bojowe. 5

Cztery wielkie krążowniki linjowe, z któ- j 
rych każdy będzie posiadać około 30 000 ton po- 5 
jemności. Koszty budowy każdego z tych 
dreadnoughtów wyniosą 45 miljonów rubli.

Cztery małe krążowniki o pojemności po 
7000 ton. Koszty wyniosą po 7 miljonów rubli 
od każdej jednostki. f

Dwa najmniejsze krążowniki, mające po ’
3500 ton pojemności. Koszt każdej jednostki '
wynosi 314 miljona rubli. j

Trzydzieści sześć kontrtorpedowców po 800 I 
ton pojemności. Cena każdej jednostki 1 600 000 | 
rubli. ;

Dwanaście łodzi podwodnych, z których ka- < 
żda będzie kosztować około 2 miljonów rubli. ;

Rozdawnictwo robót budowlanych odbę- j 
dzie się w następujący sposób: Budowę czte- j 
recji wielkich krążowników obejmą petersbur- i 
skie doki koronne, a mianowicie doki bałtyckie § 
i doki admiralskie. Turbiny i maszyny dla 2 
krążowników zbudują doki bałtyckie, zaś dla 2 
krążowników, budowanych przez doki admiral­
skie. dostarczy turbin, maszyn i kotłów franko- 
rosyjska fabryka. Budowa 4 małych i 2 naj­
mniejszych krążowników przypadnie fabrykom 
putiłowskim i newskim. Budowa 36 torepdow- 
ców rozdzielona pomiędzy następujące fabryki: 
Pudłowskie, newskie, Crightona. petersburskie i 
doki Langego i synów w Rydze.

Wież działowych mają dostarczyć fabryki 
Pudłowskie, fabryki metalowe petersburskie i 
rządowe warsztaty obuchowskie. Dostawę pan­
cerzy otrzymały państwowe warsztaty w Isho- 
rze J nikopolsko-mariopclskie towarzystwo. 
Dziak dostarczą po części warsztaty obuchow- 
ski, po części fabryki putiłowskie, które w tym 
celu utworzą nowy oddział lania dział. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa część dział zo­
stanie dostarczona przez zagranicę, gdyż rosyj­
skie fabryki nie zdołają całej ilości dostarczyć i 
w przepisanym terminie.

Jaka fabryka otrzyma budowę łodzi podwo- Ś 
dnych, nie wiadomo jeszcze, gdyż admiralicja 
nie rozstrzygnęła jeszcze, który z dwuch syste­
mów zostanie przyjęty. W kołach miarodajnych 
toczy się spór o wybór pomiędzy rosyjskim sy­
stemem inżyniera marynarki Bubnowa, a syste­
mem ameryk. „Hollands Boats“. O dostawę łodzi 
wedle systemu Bubnowa ubiegają się doki „Ger­
mania“ w Kielu, będące własnością Kruppa, tu­
dzież augsbursko-norymberskie zjednoczone fa­
bryki, a wreszcie fabryka „Fiat“ w Turynie.
O dostawę toczy się walka uporczywa. Dla 
czarnomorskiej floty rząd polecił zbudować ło­
dzie podwodne wyłącznie systemu Bubnowa.

Budowa floty bałtyckiej ma być ukończona 
do roku 1917. Znawcy fachowi twerdzą, że ten 
termin nie zostanie dotrzymany, gdyż rosyjski 
przemysł pomocniczy — lejarnie stali itp. — je­
szcze nie zdoła dostarczyć w tym czasie całego 
materjału. Rząd będzie chyba zmuszony do 
sprowadzenia części materjału z zagranicy.

W jesieni roku bieżącego czwarta Duma 
zajmie się wielkim programem flotowym, nad 
którym odbywa się intensywna praca w mini­
sterstwie marynarki i w sztabie admiralicji. Ko­
szty tego programu, imponujące swoją wielko­
ścią, nie zostały oczywiście jeszcze obliczone. 
Przemysł zagraniczny żywo zajmuje się tą spra­
wą, licząc na wielkie dostawy.

Z zaboru rosyjskiego.
Wydalanie żydów z Rosji.

Petersburg, 29. lipca. Z rozmaitych 
gubernji nadchodzą wiadomości o nowych ma­
sowych wydalniach żydów. Z pewnego powia­
tu w gubernji kowieńskiej wydalono niedawno 
130 rodzin żydowskich, z pewnej wsi w gubernji 
wileńskiej wydalono kilkanaście rodzin a w gu­
bernji ekaterynosławskiej kilkaset rodzin żydo­
wskich otrzymało rozkaz opuszczenia gubernji 
w jak najkrótszym czasie.

Dodawać zbyteczna, że wszyscy ci żydzi 
osiadają głównie w Królestwie, powiększając 
tam ciągle nadmiar tych niepożądanych przyby­
szów.

A ifidofiloSU

Przyspieszona budowa floty angielskiej.
G 1 a s g o w, 29. lipca. Admiralicja angielska 

zawezwała ośm prywatnych firm, 'trudniących się 
budową okrętów, aby przedłożyły swe oferty, ile 
by żądały za wybudowanie sześciu pancerników 
o jak najwyższej szybkości jazdy, każdy z .maszy­
nami, posiadającymi silę 40 000 koni. Okręty te 
goto we być mają do czerwca r. 1914. Krążowniki 
te mają być mniejsze od niemieckich, ale za to 
mają być szybsze, zwinniejsze i silniejsze. Dwa 
inne pancerniki rząd postanowi! zbudować w rzą­
dowych warsztatach okrętowych.,

Grey przeciw doktrynerojn pokojowym.
Jak o tym donosiliśmy, przy obradach nad 

budżetem marynarki angielskiej, radykalista Pon- 
soby podał wniosek o ograniczenie żądanego 
kredytu, a przy uzasadnieniu tego wniosku za­
protestował przeciw „bezsensownym wyści­
gom" w zbrojeniach i zażądał zerwania umów z 
Francją i Rosją, w celu nawiązania stosunków 
przyjacielskich z Niemcami.

Minister spraw zagranicznych Grey wystą­
pił przeciw temu wnioskowi i argumentacji ra­
dykalnego doktrynera pokojowego z wielką sta­
nowczością . Wykazał, że Anglja nie może bez 
niebezpieczeństwa dla siebie opuszczać dotych­
czasowych przyjaciół, bo znalazłaby się znowu 
w stanie odosobnienia i musiałaby stworzyć je­
szcze daleko silniejszą flotę, aby ubezpieczyć się 
na wszelkie wypadki. Stwierdził, że Anglja nie 
jest odpowiedzialna za to, że Europa podzieliła się 
na dwie przeciwne grupy dyplomatyczne, bo me 
ona uczyniła początek z organizowaniem tych 
grup, a wreszcie zaprzeczył twierdzeniu, jakoby 
wyścigi w zbrojeniach morskich były wywołane 
przez Anglję i jakoby było możliwe porozumienie 
się z Niemcami w sprawie ich ograniczenia. Na 
jakiej bowiem podstawie ma nastąpić zawarcie 
takiej ugody, czy na podstawie równości sił czy 
też przewagi angielskiej? Jeżeli Anglja nie zgo­
dzi się na równość, to Niemcy nie będą wcale 
dyskutować nad taką umową. W takich warun­
kach trzeba zrezygnować z dążeń do porozumie­
nia się. Nie możemy uczynić nic innego, jak tyl­
ko starać się o utrzymanie naszej potęgi i zazna­
czyć, że nasze zbrojenia nie łączą się z zamiara­
mi zaczepnymi.

Po tym wyjaśnieniu Izba gmin ogromną wię­
kszością 331 głosów przeciw 39 odrzuciła wnio­
sek radykalny o zmniejszenie budżetu dodatko­
wego.

Pertraktacje hiszpańsko-francuskie.
Paryż, 29. lipca. Podług wiadomości z 

Madrytu oświadczył minister spraw zagranicz­
nych Prieto po przyjęciu dyplomatycznym kilku 
dziennikarzom, że Hiszpanja z Francją w kwestji 
marokańskiej w zasadzie porozumiała się. Cho­
dzi obecnie tylko o rozgraniczenie posiadłości 
nad rzeką Muluja. Minister wyraził dalej swoje 
zadowolenie z faktu, że podczas petersburskiej 
podróży ministra Poincare minister marynarki 
zawiaduje sprawami ministerjum spraw zagrani­
cznych, który w kwestji marokańskiej jest obez­
nany, gdyż w r. 1904; zawarł ugodę tajną z Hisz­
panią.

Rosja a sprawy perskie.
Petersburg, 29. lipca. Półolicjalny 

dziennik Rossija oświadcza w artykule, w któ­
rym omawia akcję rosyjską przeciw szansewe- 
nom, że operacje wojskowe przeciw nim pozba­
wione są najzupełniej zabarwienia politycznego,

są one jecTynie ekspedycją, wywołaną interesami ] 
rosyjskimi w Persji, które potrzebują opieki. 
Fałszywym więc byłoby przypuszczenie, że Ro- • 
sja zwalczając szahsewenów, zwalcza również i 
rzekomo jej nieprzyjazny rząd perski. Szah- I 
seweni ni esą partją polityczną, tylko narodem 'i 
dzikim koczującym, mieszkającym nad pograni­
czem rosyjskim. Dlatego stało się koniecznym 
zwalczanie napadów tego szczepu. Ponieważ 
Persja nie jest wobe cswej bezsilności w stanie 
to uczynić, rząd rosyjski musiał się podjąć tego

1 zadania.
Sprawa Rakowskiego,

Petersburg, 29. lipca. Na rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych wypuszczono dzi­
siaj w nocy redaktora Ruskoje Słowo z więzie­
nia, który z powodu zniknięcia tajnych dokumen­
tów ochrany został uwięziony.

Zwycięstwo wyborcze konserwatystów.
Londyn, 29. lipca. W wyborach uzupeł­

niających do Izby gmin zwyciężył unjonista 
Craig liberała Murpuy większością tysiąca gło­
sów. W roku 1910. partja liberalna miała więk­
szość 1700 głosów.

Powstanie w Albanji.
Monas ty r, 29. lipca. Powstańcy z po­

łudniowej Albanji żądają energicznie rozwiąza­
nia Parlamentu. Takiar bej- i jego zwolennicy 
chcą dopiero po rozwiązaniu Izby powrócić z 
gór albańskich do swych garnizonów. Ze wzglę­
du na nowy gabinet przybrała liga wojskowa i 
grupa opozycyjna stanowisko wyczekujące i 
zrobiła dalsze swe postępowanie zależne od sta­
nowiska rządu. Ogólnie żądają usunięcia młodo- 
turków z administracji i wojska.

B i a ł o g r ó d, 29. lipca. Z Kumanowa w 
Starej Serbji donoszą, że arnauci w Kazar, Ku- 
manowie. Perszewie i Gnijlanie postanowili 
przyłączyć się do powstańców. Chcą oni wy­
ruszyć przeciw Kumanowu. W Perszewie zbu­
rzono lokal klubu młodotureckiego, a członków 
wypędzono, jeden młodoturek został zraniony.

Na polach kosowskich zebrało się 60 tysięcy 
albańczyków.

Spisek monarchistyczny w Chinach.
M u k d e n, 29. lipca. Aresztowano tu kil­

kunastu monarchistów, którzy utworzyli orga­
nizację, mającą na celu obalenie republiki a przy- 

' wrócenie cesarstwa chińskiego. Wielu wyż­
szych urzędników i kilkunastu książąt wmiesza­
nych jest w tę sprawę. Rząd pekiński wdrożył 
śledztwo.

Niepokoje w Chinach.
Pęki n, 29. lipca. W Chinach ciągle jeszcze 

nie udało się zaprowadzić spokoju. Największe 
kłopoty ma nowy rząd chiński z mongołami, któ­
rzy — jak się zdaje za namową lub przynajmniej, 
przez podjudzanie ze strony Rosji, mającej w 
tym własny interes na oku — ciągle się buntują i 
nie chcą przyłączyć się do republiki chińskiej. Pi­
sma tutejsze donoszą, że kilka szczepów mongol­
skich, wśród których znajduje się wielu rosjan, ob­
sadziło pas górski Chingan, ciągnący się wzdłuż 
granicy mongolsko-mandżurskiej. Rząd chiński 
wystał 'tamdotąd silny oddział wojska.

Krótkie wiadomości.
— Podróż P o i n ca r e ‘ go do Rosji. 

Francuski prezes ministrów przybędzie dnia 9. 
sierpnia do Kronsztatu.

Wypadek samochodowy.
Berlin, 28. lipca.

(cz) Inteligiencja polska w Berlinie i studiująca 
tu młodzież polska, znajduje się pod przygnębiają­
cym wrażeniem, jakie wywarła na niej wiado­
mość o katastrofie samochodowej trzech znanych 
■w tutejszych kolach młodych ludzi.

Dwaj bracia, pp. Leon i Onufry Rylscy, ba­
wiący w Berlinie od dłuższego czasu na studjach 
ekonomiczno-społecznych, współwłaściciele wiel­
kiej firmy naftowej w Baku, postanowili odbyć 
swą podróż do Warszawy samochodem. Po dro­
dze mieli wstąpić do Mierzewa w Poznańskim, 
dokąd zaprosił ich p. Witold Brzeski, inżynier z 
fabryki maszyn J. Moegelina w Poznaniu, brat 
współwłaściciela znanego banku Brzeski i Załuski. 
Pan Brzeski usiadł obok pp. Rylskich i w,czesnym 
rankiem opuścili Berlin, kierując się ku Po­
znaniowi.

Samochód mknął z szybkością 80 KllomefrSw 
na godzinę, gdy nagle, przy zjeździe z wysokiej 
góry, pęki pneumatyk, a 'samochód uderzył o 
drzewo przydrożne, rozbijając się prawie do­
szczętnie. Jadący nim wylecieli w powietrze i 
poupadali w odległości jakich dwunastu metrów 
od miejsca katastrofy. Na razie wszyscy stracili 
przytomność, po chwili wszakże pierwszy przy­
szedł do zmysłów p. Leon Rylski, który zawezwał 
z poblizkiego Seelowa lekarzy i pogotowie „Czer­
wonego krzyża”.

Pogotowie przybyło bardzo prędko i prze­
dewszystkiem zajęło się założeniem prowizorycz­
nych opatrunków leżącym bez przytomności pp. 
Onufremu Rylskiemu i Brzeskiemu, a następnie 
przetransportowało ich ma noszach do stacji kole­
jowej, skąd przewieziono rannych do Frankfurtu 
nad - Odrą. Szofer wyszedł z katastrofy bez 
szwanku.

Najprzód przyprowadzono do przytomności 
pana Brzeskiego, u którego lekarze stwierdzili 
średnie zgniecenie klatki piersiowej. Pan Onufry 
Rylski ma czasami chwile przytomności, przewa­
żnie wszakże majaczy i gorączkuje. Uległ on ró­
wnież zgnieceniu klatki piersiowej i lekkiemu 
wstrząsowi, mózgu, oprócz tego zaś nadwyrężyły 
mu się ścięgna w karku. Podług zaręczenia le­
karzy. chorym -nie zagraża nietylko bezpośrednio, 
ale i pośrednio niebezpieczeństwo i prawdopodo­
bnie za jakie dziesięć dni będą mogli opuścić szpi­
tal frankfurcki i udaćsię do domin.

Wszystkie pisma niemieckie przyniosły w 
tym wypadku przesadzone wieści, a sportsmenów 
naszych zamianowały w dodatku „hrabiami ro­
syjskimi”. Panowie Rylscy oddawali się z nie­
zwykłym zamiłowaniem różnym gatunkom spor­
tu. a do wielkiej perfekcji doszli w grze w lawn- 
iennis, biorąc -udział we wszystkich większych 
konkursach w Berlinie. Popierali też serdecznie 
świeżo założony polski klub wioślarski, któremu 
niedawno podarowali ładną łódź „Jejmość”.

Ze świata.
Katastrofa u wód.

B i n z, 29. lipca. Na pomoście zebrało się 
wczoraj około 1000 ludzi, oczekuiac .nadejścia 
parowca. Pod naporem tłoczącej się masy ludzi 
pękła nagle barjera i przeszło stu ciekawych 
wpadło do morza. Większą część zdołano ura­
tować. wielu wszakże zatonęło. Do dziś rana 
wydobyto z wody 14 trupów, — mężczyzn, ko­
biet i dzieci. Nazwisk ofiar nie zdołano dotąd 
stwierdzić, gdyż nie pochodzą one z kół stałych 
gości kąpielowych, lecz zpośród wycieczkowi­
czów, którzy przybyli z Gryfji, Thiessow, Göh­
ren i Sellen na mające się odbyć w Binzu wyści­
gi konne.

Nieszczęście wydarzyło się wieczorem o 7., 
gdy parowiec Kronprinz Wilhelm miał zawinąć do 
brzegu. Przeszło 200 osób było na pomoście, 
naraz pękła barjera i 60 osób wpadło do wody. 
Oficer znajdujący się na pomoście dał sygnał o- 
krętom wojennym, z których zaraz spuszczono 
lodzie. Załoga okrętu Pommern odznaczyła się 
przedewszystkiem przy ratowaniu. Zarwanie się 
pomostu przypisują ogromnemu natłokowi z po­
wodu przybycia eskadry wojennej. Scen, jakie 
się działy po katastrofie, nie można opisać. Wy­
glądało tak, jakby wszyscy mieli znaleźć śmierć 
w nurtach. W najniebezpieczniejszej chwili zja­
wiły się łodzie z okrętu Preussen.

Binz jest najwięcej zwiedzanym miejscem kąpie­
lowym na wyspie Rugji, położone na południowym 
brzegu zatoki, z pięknymi lasami. Ma ono wodo­
ciągi, elektryczne światło i liczy 1200 mieszkań­
ców. W lecie 1902. otworzono nwy pomost dla 
parowców, przez co usunięto niebezpieczne lądo­
wanie łodziami. Pomost ten, nazwany księciem 
Henryka, jest 600 metrów długi i ulubionym miej­
scem gości. Zarwanie się tego pomostu stało się 
właśnie przyczyną katastrofy.

10 Tadeusz Konczyński.

Ostatnia godzina.
Powieść fantastyczna

(Wszelkie prawa przekładu i przedruku zastrzeżone.)

(Ciąg dalszy.)
Goidun uśmiechnął się i rzeki z przekąsem:
— Dzięki łysinie będziesz żył dłużej, bo 

więcej wchłoniesz w siebie energji życiodajnej. 
Żaden włos nie wstrzymuje jej działania. A te­
raz odpowiedz mi na pytanie, którem postawił 
pierwej.

Fraettos zmarszczył brwi, przywołał swoją 
uwagę do porządku i odezwał się poważnie:

— Prawdę powiedziałeś, wielki mistrzu. 
Życie ludzkie doszło do zenitu swego szczęścia 
materialnego. Tobie ten zenit zawdzięczamy. 
Nie było większego artysty w sztuce życia od 
ciebie, panie. Nauczyłeś nas wydobywać naj­
większą sumę rozkoszy z instrumentu okrytego 
skóra, który zwie się ciałem. Warto żyć za 
twoich czasów, bo przy tobie wypija się do dna 
kielich użycia... a później można już umrzeć, 
marząc o tym. że się wszystkiego zaznało....

Goidun przystanął na chwilę:
— Najgorszą zjawą we wszechświecie — 

mówił powoli, jakby wsłuchiwał się w głosy 
wewnętrzne — jest życie ludzkie samo przez 
się. Jesteśmy ironicznym wytworem nadmiaru 
sił materjalnych, które w pewnej chwili na na­
szym planecie kipiały jak wrzątek. Ślepa ma­
teria chciała się w nas przejrzeć, jak słońce on­

gi przeglądało się w lustrze wód i stworzyła 
nas, by móc powiedzieć sobie: „jak wielką jest 
moja potęga... stworzyłam zabawkę, człowie­
ka... nadmę go moim oddechem i tak stworzę 
jego nieśmiertelność ironiczną... człowiek będzie 
chciał być czymś więcej niż ja, a będzie wieku­
istym niczym... będzie to pajac tragikomiczny, 
którym bawić się będę aż do statniego mo­
mentu“.

— Mówisz tak panie — odezwał się z ukrytą 
ironją Fraettos — jakbyś był przy stworzeniu 
człowieka....

Goidun spojrzał bystro w jego oczy, lecz 
nie dostrzegł w chytrych ślepiach sofisty żadne­
go dysonansu, zatyni zwierzał mu się dalej ze 
swych myśli:

— Otóż mniemam, że człowiek powinien to 
zło największe, jakim jest jego istnienie, tinice- 

s stwić. Mniemam, iż ani zbrodnia, ani litość, ani 
j miłość, ani dobro, ani zło nie istnieje, istnieje 
i tylko ten fakt, że się żyje, zaczyni trzeba z tego 
| faktu wysnuć najcudniejsza tkaninę rozkoszy... 
' zabić w sobie ironję losu, to znaczy być same­

mu przez się promaterją. która w odurzeniu, w 
i chaosie swych żądz powinna się zagubić — a 
■ potym można już umrzeć, jak to powiedziałeś... 

byleby wpierw wydobyć z siebie najsilniejszy
akord rozkoszy...

Weszli w gąszcz potwornych tulipanów, 
które pochylały ku ich głowom swe kielichy 
kwietne. — Krwista, głęboka czerwień dum­
nych koron nasycała ich oczy harmonją niezró­
wnanych odcieni.

Silne strumienie błękitnego światła zalewa­
ły ich ciała swoimi falami tak, iż szli jak niebie­
skie żywe pochodnie wśród tej topieli krwawej 
tulipanów.

Fraettos złożył ręce na piersiach i, kiedy 
Goidun stanął zadumany, pochylił przed nim swą 
głowę, mówiąc:

— Ty, wielki mistrzu, jesteś niedoścignio­
nym dla nas wzorem, jak trzeba żyć i umierać 
dumnie....

Tamten zaś długo patrzył mu w oczy zim­
nymi oczami, aż wkońcu powiedział:

— Ja wiem, jakim jest. I dla tego będę 
ostatni z żywych....

— Jesteś nim, wielki mistrzu!
Goidun wzmocnił głos i powtórzył jak na­

kaz:
— Będę i chcę być ostatnim z żywych... ro­

zumiesz? ostatnim bez żadnych przenośni....
Fraettos spojrzał na niego osłupiały.
— Czy możesz, panie, być nieśmiertelnym 

- pytał.
— Milcz... to tajemnica mója... z rozmyślań 

moich wynikło nieubłagane postanowienie... 
czas już położyć kres złemu... będę ostatnim na 
tym umierającym planecie....

Źrenice jego rozszerzone paliły twarz sofi­
sty, który opuścił oczy przerażony.

— To niepojęte... to niepojęte... — szeptał 
zdławionym głosem Fraettos.

Wielki mistrz położył mu rękę ciężką na ra­
mieniu.

— I będę wówczas mógł rzec — odezwał

się uroczyście — gdy to się stanie... jam jeden 
na świecie i zemną owa moc ślepej materji, któ­
ra się zwie wszechbytem.

— Będziesz jak Bóg — wybełkotał filozof.
Wielki mistrz umilkł i stąpał dalej w topieli 

magicznego światła, które poiło krew jego ży­
ciodajna siłą.

Po długiej chwili milczenia odezwał się 
znowu:

— Potrzeba mi zauianych, aby się stała 
wielka rzecz.

Sofista milczał. W głębi duszy przeżuwał 
przerażony powierzoną mu tajemnicę. Nie ro­
zumiał jednak, w jaki sposób władca jego zdoła 
przeżyć wszystkich ludzi na planecie.

Nagle wielki mistrz zatrzymał się, uderzo­
ny myślą, błysnął oczami i zniżonym głosem 
zapytał:

— Co myślisz, Fraettosie, o naszym astro­
nomie?

Ów milczał chwilę, wreszcie z bodejrzli- 
wym wahaniem odparł:

— Nie znam go bliżej.
— Trzeba, byś go poznał.
— Unika mego towarzystwa — tłumaczył 

się filozof.
— Wczoraj ujęto trzeciego parjasa! — mó­

wi! wielki mistrz — ujęto go w obserwatorium 
Radona.

— Wydał go, panie?
i ,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



MC • • • • •
Dwutygodnik polityczny

W niedzielę, rano o godz, 8., zasnął w Bogu po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, nasz ukochany syn 
i brat ś. p. 4408

Mieczysław Szefler
licząc lat 25. — Pogrzeb odbędzie się w środę 31. b. m. po połud. 
o godz. 4., z Zakładu Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim, 
na nowy cmentarz w Górczynie, o czym donosi krewnym i znajo­
mym strapiona

Rodzina.

wychodzi we Lwowie od r. 1909.
Prenumerata wynosi : w Austrji racz. 10 K, 

półrocz. 5 K,3510

W Królestwie Polskim 1 Rosji . racz. 5 rb.
półrocz. 2 rb. 50 kop.

Seda&cla i administracja Luto, flsogba 1. Ï
E53Z22N ® «U • • • «

Sprawy wywiadowcze wszelkiego rodzaju także zagranica. 
Wywiady kredytowe prywatne i w razie ożenku. 
Ściąganie pretensji za prowizją po nadejściu pieniędzy. 

. Najlepsze skutki.
W razie bezskuteczności powracamy składkę abo­

namentową. 3601
Dolna Wałowa 10. Teł. Poznań 2425.

Instytut detektywi, wywiadowczy i inkasowy.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Mieczysław Schulz

71
Przyjmuję cierpiących na zęby od 8—1. 8—7. 

» » » „ w niedz. 9—1.

Ha żałobą.
Kapelusze. Suknie. Bluzki, 

Oaiepj© czarne, Krepy
poleca we wielkim wyborze i tanich cenach

IŁ Ignatowicz,
Pomad, Stery Rynek 67/89. 

Zamówienia na kapelusze i suknie żałobne 
wykonuję w 24 godzinach.

Wyjeżdżam i. sierpnia na 2 tygodnie

Feliks Oaworowicz,
lekarż-denlysta

Poznań, plae Wilhelm© wskt nr. 9.

r Restauracja - Kawiarnia
„RESURSA“
św. Marcin 68. (Dom ogrodowy)
Poleca: Znakomite piwa, prawdziwe kulm- 
bachskie Kiesslinga, monachijskie Psckćn 
i św. Tomasza, porter i t. d. — Obiady od 
1.00 mk. począwszy do najwykwintniejszych 
— Wyśmienita kawa z własnym pieczywem. 
Konęert w ogrodzie co środę i sobotę 

— bezpłatny. —

Z wysokim szaeunk. - HI AR JAN RAKOWSKI, gosp. 
właściciel rest.[Eurstenkrone. Wielka Berlińska 53.

8786

E
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Clemens# Caesar a

»
2454

Cena 60 fen. z przesyłką pocztową.

Aleksandra Medyńskiego

Listy podolskie“
Cena 30 fen. z przesyłką pocztową.

Do nabycia
w Ekspedycji pisma naszego.

■■ SS SS
■ ■ ■ B ■

WYDAWNICTWA 6EBETHMEBA1 WOLFFA
4016 Ważne dla gospodyń.

Marta Norkowska,

Spiżarnia i zapasy zimowe
z licznymi rysunkami.

Tejże ^autorki: Cena rb. 1.35 w kartonie
Piekarnia i cukiernia wytworna i gospodarska 

z ilustracjami Cena rb. 1, w kartonie
Gospodarstwo domowe, na podstawie wy­

kładów, wygłoszonych na Wystawie przemysło- 
_ wo-spożywczej w Warszawie. Cena kop. 75, kart.

Najnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska 
zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, z u- 
względnieniem kuchni jarskiej z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi na 
wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi. 
Wydanie nowe, powiększ. (12. tys.) Bb. 1.80 kart.

Do nabycia we wszystkich księgarniach,

1.50

1.20

0.90

2.00

Tb'b'bb ■ ■ ■ I-

Karlsbad i P»isW POZNAŃ, uli? a Nowa 2

2)om polski
W. Marchlewskiej

Villa „Danzer“
===== Usługa polska, =

; Kawa ; 67
j parzona na 

maszynce 
i z gwizdaw-
j ką jest 

najlep­
sza

! na 2 4
! 10.5012.50 

6 filiż.
i 15.00 mk.

na 8____ 10 12 filiż.
16.50 18.00 20.00mk.

! oraz odpowiednie tacki po 
mk. 3.50 — 5.50 za sztukę ! 

dostarcza
Firma T. Otmianowski

Poznań — Bazar.

Preparat „TRAYSER“ prze<?iw 
reumatyzmowi i 
podagrze jest do 
nabycia we wszyst 
kich aptekach i 
składach aptecz­
nych. Ilustrowana 
broszura z prawi­
dłowym opisem 
powyżej wspom­
nianych chorób 
wysłana zostaje

na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować : M. E. Trayser, No. 153 
Bangor House, Shoe Lane. London 
E. C. England. 854

„Szozęściam każdego“
jest, zaaleźć pewny środek, 
aby włosy siwe osięgły swój 
dawniejszy naturalny kolor. 
Tylkcn mnie można nabyć 
niesakodliwy rzetelny i jak 
najpewniej, środek „zwany“ 

„Sądź młsdym**! 
Żaden regenerator i żadna 
/arba. Zupełnie najnowszy, 
skuteczny a rzetelny środek 
weenie4mk. Zamiejscowym 
wysyłam franco, przez zali­
czkę (Nachnahme) inb za wy 
słaniem naprzód 4,60' mk. 
Firma: Coiffeur special des 

dames — et du théâtre 
A. Urbanowicz, Poznań

ni. Wiktorji IS. 484C

Jak obrazek
jest młode świeże oblicze i 
czysta delikatna, piękna płeć. 
Osięgnąć to można przez

mydło mleczne Kijowe 
Steckenpferd 

Bergmann Co. Radebeuf
Cena 60 fen. Przytym robi
krem mleczny liljowy Dada
skórę czerw, i jarkę przez jedni 
noc białą i miękką. Tuba 50 fen. 
F. G. Frass Nast. Śniegocki 
i Sp N.KIarowicz H Lewin 
A. Machowicz, H. Grüder

Nastęnca- 8168

Położnice

piją słynne ciemne piwo 
z Köstritz z książęcego 
browaru w Köstritz, które 
nabyć można w wszyst­
kich większych składach 
piwa, a które poznaje się 
przez etykiet na butelce 
noszący książęce godło. 
Prawdziwe ciemne piwo 
z Köstritz leczy stale nę­
dzę i stanowi dla ludz­
kości prawdziwy płynny 

chleb.

Cubtn żółty
ma do oddania

„ROLNIK“ Września.

Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 
literackie i artystyczne 

poświęcone zagadnieniom życia narodowego 
wychodzi w Warszawie

nl. S-to Krzyska nr. 16, telefon 228-83.
Przy najbliższym współudziale panów: Stanisława Bukowie­

ckiego, Stefana Czarnowskiego, Zdzisława Dębickiego, Stefana Dzie­
wulskiego, Manfreda Kridla, Józefa Siemieńskiego, Gustawa Simona, 
Lucjana Zarzeckiego i wielu innych.

Organ niezależnej opinji narodowej.
Odzwierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel­

nicach i jego związek z kulturą Zachodu.
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztaki pozwala czy­

telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej
Redaktor i wydawca: H. Zaranewski.

Cena prenumeraty:
, f rocznie rb. 7,— Za odnoszenie

W Warszawie: < półrocznie „ 3,50
( kwartalnie „ 1,75

I rocznie 
; półrocznie 
1 kwartalnie

I rocznie rb. 9,—
Za granicą: ’ półrocznie „ 4,50

I kwartalnie „ 2,25

____________________________________ __ _______

Jan Szu:
Biuro książkowości gospodarczej 

P O Z B A Ń, ulica Wiedeńska nr. 10.
poleca wydawnictwa swe rejestrów gospodarczych. 
Na s&ładzie ni ni ej więcej 350 odm an różnych ssemstów gos­
podarczych,, leśnych i fabrycznych, stosownych tąk na maie 
jaA i wiel&ie majątki. Zamówienia uprasza się przesyłać 
#prcąt do biura. Cenniki i regulaminy wysyła się na życzenie.

W Królestwie i Cesarstwie :

do domu 
20 kop. kwartalnie 
rb. 8

4
2

944

Na obchody w rocznicę

Kraszewskiego
-—   poleca   

Księgarnia i skład not M. Niemierklewieza
' W Poznaniu przy placu Wilhelm. 3.

Brzostowski, Z wspomnień o Kra­
szewskim.............................. mk. 1.00 •

ffiszanowski prof,, Józef Igca- 
cy Kraszewski, ehaiakteiystyka li­
teracka ......................... ..... mk. 0.70

Nitowski. J. I. Kraszewski i jego 
dzieła....................................mk. 0.40

oraz wiele innych książek, odnoszących 
się do życia i dzieł jego; tudzież por­
trety,. nuty (do śpiewu i na foitepjan) 

i wiersze na cześć Kraszewskiego.

gBBBBBBBBBEBBBBBaBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
B .. szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę, 8 
H iż otworzyłem przy Wielkich Barbarach nr. 14.

I warsztat siodlarski I
I i polecam się do wykonywania wszelkich prac w zakres ten H g wchodzących. S

Reparacje szerów, kuferków, damsklcb to- 1 
rebek 1 wszelklck rzeczy oalaiiteryiHycii. |

g Przerabianie Kanap i materaców uskuteczniam S 
H dobrze, szybko i tanio.

Z szacunkiem
| 4227 Sł. KuszfeEski. |
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ikf Szanownej Publiczności polecamy na czas 1$ 
wyjazdów do wód nasze ogniotrwałe £8

skarbce wI
do przechowywania papierów wartościowych 
i dokumentów oraz skrzyń i kufrów z koszto- sl 

wnościami.
8Kasetki wydzierżawiamy na dowolny

za umiarkowaną opłatą.
czas

Na życzenie wysyłam katalog 
całego matejrału obchodowego.

PRACĄ i OŚWIATĄ!
ODCZYTY

dis polskich warstw &re<fm©h 

wydane przez
Dr. Romana Szymańskiego.

K Hroezkiewlcz: 8 kapitale . . 15 fen. 
Stefan Chociszewski: 8 wewnętrznym

życiu Tow. Przemysiowyck .. 18 fen.
Powyższe broszury są do nabycia w admi­

nistracji pisma naszego-

Falenty na wynalazki we wszystkich Krajach
Dr. IHARJAH KRYZAN

rzecznik patentowy, inżynier dyplomowany.
POZNAM, Rycerska 33. -a- -a. Telefon 2650

Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz)
kupuje i sprzedaje

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i kupnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zacii 
szaf tow e

tankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie iradą we'wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Zarząd:
Dr. Jaworowicz. M. Chmielewski. K. Nawrocki.

Wydajemy na wszelkie większe miejsco­
wości całego świata przekazy i

| okrężne listy kredytowe
s
1sj| niezmiernie dogodne w podróży.

Mamy każdego czasu do dyspozycji zagra- SI 
niczną walutę, jak ruble, korony, franki, liry itd. 8

l Bank Związku f 
I Spółek Zarobkowych. |

- Rośliny doniczkowe
Niniejszym mam zaszczyt Szan. Publiczność zawia­

domić, iż w niedzielę 14-go b. m. otworzyłem 4146

skład kwiatów
pod firmą:

„Grlactiola44
Poznań, św. Marcin 63, w pobliżu ulicy Rycerskiej i 

Polecając się łaskawym względom nadmieniam, iż J 
przyjmuję wszelkie zamówienia w zakres modnego kwia- '
ciarstwa wchodzące przy skorej usłudze i umiark. cenach.

Z wysokim szacunkiem
F. Napierała.

i ■> . 1 Wszelkie dekoracje. ■

Papierosy
z fabryki

u
. sę 

najlepsze.
aflyn« iitunUM «jiuiifg i smsś
8. Zyohliński w raznanin.

Cygara w największym wyberse.
«Specjalność”

flairapas 3 wyborny papieros . . as 3 fen. 
Revue W eleg. blasi&aym opakowaniu za 4 fen. 
HyiUfl FOX „ „ „ za 5 fen.
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) Zbiegli defraudanci.
Berlin, 29. lipca. Zbiegłych defraudan­

tów, Zebella i Bruninga, nie udało się dotychczas 
policji schwycić. Dresdener Bank wyznaczył 
obecnie nagrodę 200 marek za dostawienie foto­
grafii sprzeniewierczego urzędnika swego, Bru­
ninga, który przed ucieczką wszystkie swe po­
dobizny poniszczył. Listy gończe za nimi odno­
wiono.

Ślad zbrodni po trzech latach.
Stubben h am mer na Rugji, 29. lipca.- 

Mordercę pastora Vermehren i jego żony, którzy 
zamordowani i obrabowani zostali przed trzema 
Jaty, udało się obecnie, o ile pozory nie mylą, 
schwytać. Jest nim pewien podupadły rzeżnik. 
Znaleziono przy nim zegarek z wygrawirowanym 
nazwiskiem Vermehrena.

Śmierć dwuch lotników.
M o n a c h j u m, 29. lipca. Lotnicy Fischer 

i Kugler wznieśli się wczoraj na aeroplanie, z 
którego spadli ze znacznej wysokości. Obaj zgi­
nęli na miejscu.

Powrót ekspedycji ratunkowej.
Kopenhaga, 29. lipca. Komitet dla eks­

pedycji da Alabama otrzymał z Aalesund tele­
gram od kapitana Mikkelsen‘a, w którym dono­
si, że jego i Iversena znaleziono w Shamrock 
przy 74 i pół stopniu północnej szerokości. Eks­
pedycja odbyła się następująca: Mikkelsen z 
Iyersenem opuścili swych towarzyszy 10. kwie­
tnia 1910. r. przy 76. stopniu. Udali się oni przez 
lodem okrytą ziemię do Daumarksfjord, podróż 
była bardzo powolna trudna i niebezpieczna. Po 
drodze zrobił Mikkelsen kartę terenu. W Dau- 
marksfjordzie znaleziono 2 wiadomości zaginio­
nego podróżnika Myliusa Erichsen‘a. Pierwsza 
była pisana 12. września w Sjeellaudsslotten, w 
Jttórej donosi, że jest na drodze powrotnej i ma 
żywności na 16 dni. Druga wiadomość była pi­
sana w letnim obozie. Erichsen donosi o swych 
odkryciach, zwłaszcza, że kanał Peary‘ego nie 
ma wyjścia i że Navycliff jest związane z Heil- 
prinland. Był to główny cel ekspedycji. Wobec 
tego udali się podróżni 29. maja w podróż powro­
tną nad brzegiem. Była to okropna podróż. O- 
baj chorowali na skorbut, ponieważ nie mieli ży­
wności, psy jeden po drugim padały, ostatnie za­
strzelono i zjedzono. Saniami dotarli 19. wrześ­
nia z Lambertsland do Danmarkshafen, a 25. li­
stopada do portu zimowego w Shaunon. Na wio­
snę 1911. r. udali się Mikkelsen i Erichsen do 
Skaereaaredsfjord po dziennik Myliusa Erichse- 
-na. Oczekując na Shaunon cale lato napróżno 
ratunku, przenieśli się na jesień do Shamroth, 
gdzie przezimowali. Na wiosnę 1912. r. zamierza­
li oni na saniach jechać do Kap Deltcn, lecz za­
niechali tego wskutek osłabienia. Wreszcie spo­
tkali 17. lipca okręt Söblomsten, który ich zabrał 
ze sobą.

Śmiertelny wypadek przy budowie mostu.
Sülze (Meklenburgja), 29. lipca. Podczas 

budowy mostu w pobliżu stacji Sülze zesunęła 
się ziemia, przysypując 2 robotników, z których 
jeden poniósł śmierć a drugi bardzo ciężkie po­
kaleczenia. Podczas prac ratunkowych nastąpi­
ło drugie zawalenie się, przyczym 3 robotników 
zasypanych odniosło ciężkie rany.

Koniec strajku angielskiego.
Londyn, 29. lipca. Komitet strajkowy 

londyńskich robotników portowych ogłosił ma­
nifest, w którym poleca natychmiastowe podję- 
icie pracy. Wszystkie dawniejsze ugody mają 
pozostać w użyciu. Ponieważ żadnych nowych 
warunków nie postawiono, ani też pracodawcy 
takowych nie zaproponowali, jest podjęcie pra­
cy najzwyklejszą kapitulacją robotników. Tak 
więc zakończył się wielki londyński strajk por­
towy, który trwał od połowy maja i pośrednio 
około 40 miljonów marek kosztował, zupełną 
klęska robotników.

Manifest przywódców strajku.
Londyn, 29. lipca. Komitet strajkowy 

oświadczył w manifeście, że się zdecydował 
natychmiastowe podjęcie pracy polecić. Przez 
dziesięć tygodni starał się usilnie przez łagodzą­
ce stanowisko strajk ukończyć. Najsilniejszą 
bronią kapitalistów jest jednak broń ogłodzenia,

i środka tego użyto tutaj bez żadnych skrupu­
łów. Komitet uznaje odwagę robotników i ich 
oddanie się dla sprawy związku. Ponieważ się 
jednak wszystkie środki wyczerpały do prze­
prowadzenia sprawy, komitet zdecydował się 
na obecny krok.

Krwawy strajk w Ameryce.
Nowy Jork, 29. lipca. Walki w Point 

Creek trwały wczoraj w dalszym ciągu. Gór­
nicy wygłodzeni przez trzymiesięczny strajk 
napadają na składy i przeszukują domy za ży­
wnością. Przy walce stoczonej przez górników 
z trzystu stróżami magazynu żywnościowego na 
cechu Macklor 20 osób zostało zabitych.

— Policja przeciw Zjednoczeniu zawodowemu 
polskiemu. Wl Westfa-lji policja bezustannie śle­
dzi i wytacza skargi filiom Zjednoczenia zawodo­
wego polskiego posądzając je o charakter polity­
czny. Po dwuletnim istnieniu zamierzała filja w 
Schmaehtendorf urządzić zabawę, na którą poli­
cja nie ehoiała zezwolić, dopóki filja — według 
prawa o zebraniach i stowarzyszeniach — nie 
zgłosi się jako polityczne towarzystwo. Bez po­
wodu stawiała policja to żądanie, ponieważ, jak 
stwierdzili świadkowie, filja policji przez dwa la­
ta nie była wcale znaną i policja nie miała naj­
mniejszego dowodu, coby wskazywało na cha­
rakter towarzystwa politycznego. Chociaż za- 
pozwany jako rzeczoznawca radca policyjny p. 
Goerke z Bochum twierdził, że filja jest politycz­
ną, bo odezwy pana Sosińskiego, wydawane od 
lat wielu, są politycznej treści i t. d., sąd ziemiań­
ski w Duisburgu zawyrokował, że filja nie jest 
osobnym towarzystwem i nie potrzebuje 
z tego powodu wręczać policji ustaw ni 
członków zarządu.

W tym samym czasie toczył się proces podo­
bny przeciw filji Z. Z. P. w Altenderne. Po zapa­
dnięciu wyroku w Duisburgu toczył się proces 
przed Izbą karną sądu ziemiańskiego w Dortmun­
dzie. Jako świadków zapozwano sierżanta poli­
cyjnego z Altenderne i p. Mańkowskiego z Bo­
chum. Oskarżonego pana Krawczyka, ówczesne­
go prezesa tejże filji, bronił pan mecenas Banaszek 
z Bochum. Świadek sierżant policyjny zeznał, że 
opowiadała mu kielnerka, iż słyszała, jak w filji 
rozmawiano coś o wyborach. Policja i tutaj nie 
miała najmniejszych dowodów, lecz aby filję uka­
rać, wytoczyła proces. Po przekonywającym 
przemówieniu pana mecenasa Banaszka, sąd za­
wyrokował że podobno jak z ustaw nic politycz­
nego nie wynika, również w zebraniach nie mo­
żna filji nic politycznego udowodnić i wydal wy­
rok uwalniający oskarżonego, nakładając koszty 
procesu kasie państwowej.

— Zmiana własności. Wioskę szlachecką 
Tu ro wy pod Pleszewem przez firmę Drwęski 
& Langner (M. Biedermann) z Poznania z rąk ob­
cych niedawno nabytą, sprzedano już dalej. No- 
wonabywcą jest zamożny gospodarz p. Józef 
Skorupa z Bieżyna pod Kościanem. — Gospodar­
stwo w Liniu 100 ¡mrg. do formy Drwęski & 
Langner (M. Biedermann) z Poznania należące na­
był gospodarz p. Wawrzyn Raterek z Pogorzeli. 
Zdanie gospodarstwa już nastąpiło.

SgiW I galara.

Od Towarzystwa Bankowców odbieramy na­
stępujący komunikat:

Przegląd Kupiecki umieszczając artykuły o 
powierzaniu posad w zarządach naszych Spółek 
niefachowcom, apeluje słusznie do Towarzystwa 
Bankowców, aby wywierało wpływ swój na wy­
bory przy odnośnych wakansach.

Towarzystwo Bankowców zajmowało się na 
swych posiedzeniach artykułami tymi jak i spra­
wą samą i przyszło do wniosku, że zarząd Towa­
rzystwa nie może wkraczać w postanowienie 
czynników decydujących o przyjęciu lub oddaleniu 
kandydatów na stanowikso w danych instytucjach. 
Natomiast tak zarząd Towarzystwa Bankowców 
jak i bardzo licznie na ostatnim zebraniu zgroma­
dzeni członkowie jednozgodnie wyrazili ubole­
wanie, że rady nadzorcze coraz to częściej omija­
ją przy wyborach fachowców i starszych zasie­

działych urzędników, a posady powierzają oso­
bom, nie mającym nic wspólnego z zawodem ban­
kowym, ani też niezbędnej w tym kierunku prak­
tyki. Postępowanie takie zasługuje na najdosad­
niejsze napiętnowanie, bo szerzy ono niechęć 
wśród pracobiorców zawodowi długie lata odda 
mych, a instytucjom naszym zaiste korzyści nie 
przynosi.

Zarząd Towarzystwa Bankowców.
K. Czaykowski, prezes. L. Lachowski, sekretarz.

Nad wprowadzeniem jednolitego prawa we­
kslowego obradowała w Hadze międzynarodowa 
konferencja i doprowadziła do zawarcia konwen­
cji międzynarodowej. Konwencja ta wpłynie nie­
bawem jako’projekt ustawodawczy do Rady Zwią­
zkowej i do Parlamentu. Dopiero gdy Parlament 
konwencje uchwali, nastąpi ratyfikacja konwencji 
ze strony Niemiec. Skoro także inne państwa, 
biorąee udział w tym układzie, aratyifeują kon­
wencję, wpłynie do Rady Związkowej i do Par­
lamentu nowy projekt ustawodawczy, zawierają­
cy — stosownie do układu międzynarodowego — 
odpowiednie zmiany w obecnie obowiązującym 
prawie wekslowym. Zasadnicze zmiany nie na 
siąpią, gdyż międzynarodowa konwencja w Ha­
dze zgodziła się we wszystkich głównych pun­
ktach na wnioski przedstawicieli Niemiec, Za- 
zi uczyć jeszcze należy, że przyszłe jednolite pra­
wo wekslowe nie będzie bynajmniej m i ę d z y - 
narodowym. a"to otyłe, żeaniAnglja 
ani Stany Z j e d n o c z o n e nie przyłączają się 
do układu; oba te państwa brały wprawdzie u- 
dziat w konferencji, zgóry jednak zapowiedziały, 
że co umowy nie przystąpią.

Nowa tajemnicza zbrodnia w Poznaniu.
Jeszcze nie ukończono dochodzenia śledczego 

w sprawie ohydnego morderstwa, dokonanego na 
Musiaie, a już dochodzi wieść o nowej tajemniczej 
zbrodni w Poznaniu.

Przed tygodniem, w poniedziałek 22. bm., re­
staurator Brunon Musialak, mieszkający przy 
ui. Cesarza Fryderyka 13., udał się po południu 
za interesem do Starołęki celem skasowania pie­
niędzy, lecz do domu nie wrócił. Rodzina jego 
tym zaniepokojona, powiadomiła o zniknięciu je­
go kryminalną policję. Mimo usilnych zabiegów 
nie powiodło się pobytu zaginionego wyśledzić. W 
sobotę przed południem wreszcie pionierzy pod­
czas ćwiczeń w pobliżu przewozu za Szelągiem 
wyłowili zwłoki pewnego mężczyzny, mogącego 
liczyć lat około 25. Ciało obłożono aresztem i 
przewieziono do kostnicy we Winiarach.

Wczoraj powiadomiono o odkryciu tym ro­
dzinę Musialaka, która poznała zaginionego tylko 
po ubraniu. Ciało bowiem, ponieważ widocznie 
spoczywało we wodzie kilka dni, przeszło już w 
silny rozkład i cale zczerniało. Na głowie i skroni 
Musialaka stwierdzono kilka niebezpiecznych ran, 
jedno oko jest wykłute głębokim pchnięciem noża, 
które działać musialo śmiertelnie. Poza tym jest 
on. ¡mocno podrapany na twarzy i rękach. Kami­
zelkę miał całą rozdartą, łańcuszek u zegarka ro­
zerwany.

Według dotychczasowych dochodzeń, Musia­
laka po powrocie ze Starołęki, widzieć .miano w 
kilku lokalach w towarzystwie .znajomych. Ostat­
nio był on w kawiarni „Habsburg”, dawniej „Alt- 
Bayern” przy ul. Szerokiej; Tam zapłacić miał o- 
kola 35 ¡mk. i potym rozszedi się ze swymi znajo­
mymi. Dokąd się następnie udał i gdzie potym 
jeszcze przebywał, stwierdzić nie zdołano. Kie­
dy go wydobyto z wody, miał przy sobie, w tyl­
nej kieszeni spodni, tylko jeszcze 6.50 mk. Musia­
lak zwyki-byl pieniądze nosić luźno w kamizelce, 
tak tez być miało w dniu zaginięcia. Ponieważ 
zaś Musialak miał mieć przy sobie większą su­
mę pieniędzy, a niemożliwym jest, .aby wszystkie 
był stracił aż do 6,50 mk., przeto nasuwa się przy­
puszczenie, że padł on ofiarą morderstwa rabun­
kowego.

Musialak urodził się 26. września 1887. roku i 
by i jeszcze kawalerem. Mimo polskiego nazwi­
ska był on niemieckiego pochodzenia. Na dzisiaj 
po południu naznaczono obdukcję zwłok, która 
niewątpliwie bliższe ujawni szczegóły w nowej 
tajemniczej tej zbrodni.
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OSOBISTE.
— t Zmarła w Poznaniu śp. Teodora Świ- 

goń z domu Byczykowska, żona mistrza kra­
wieckiego p. Tomasza Świgona. Pogrzeb odbę­
dzie się jutro we wtorek o godzinie 6. po połu­
dniu ze zakładu Sióstr Miłosierdzia.

— * Książę Olgierd Czartoryski z Sielca, syn 
śp. Zdzisława i Marji z Prawdzie Zaleskich, za­
ręczy! się z arcyksiężniczką Mechtyldą, córką ar­
cyksięcia Karola Stefana ze Żywca.

Arcyksiężniczką Mechtyldą Marja Krystyna 
urodziła się 11. października 1891. roku jako trze­
cia córka arcyksięcia Karola Stefana i areyksięż- 
niczki Marji Teresy. Książę Olgierd Czartory­
ski urodził się 25. października 1888. roku i jest 
jedynym synem zmarłego przed 3 łaty księcia 
Zdzisława Czartoryskiego.

_ t Ś. p. Mieczysław Szeffer, młodzieniec 
pełen nadziei, zakończy} życie w Poznaniu w 
domu swych rodziców, licząc lat 25. Nieboż- 
czyk, ukończywszy chlubnie szkołę średnią, po­
święci! się kupiectwu, wstępując w naukę do tu­
tejszej firmy Karola Hartwiga, a po trzyletniej 
praktyce, chcąc rozszerzyć zakres wiadomości 
handlowych, udał się do Roztoki. Po rocznym 
tamże pobycie musiał wstąpić w szeregi wojsko­
we, a spełniwszy tę powinność, wyjechał do 
Gdańska, gdzie w ciągu swego półtorarocznego 
tamże pobytu oddawał się z zamiłowaniem przy, 
boku p. dr. Kręckiego pracy nad uświadomieniem 
naszych rodaków, przyczym żywy brał udział 
w pracy Zjednoczenia Młodzieży kupieckiej. 
Przed półtora rokiem powołany do Wiednia na 
posadę korespondenta języka polskiego i angiel­
skiego, w krótkim czasie zjedna! sobie uznanie 
swych zwierzchników, a szacunek i przychyl­
ność współpracowników. I tutaj wszedł w kot­
ka rodaków, starając się wedle sił pracować, 
lecz nurtująca w nim choroba, nie pozwoliła mu 
tak pracować jak tego pragnął. Ziemię ojczystą 
ukochał gorąco, to też czując zbliżający się ko­
niec życia zapragnął być przewiezionym do ro­
dzinnego Poznania, aby w swojej spocząć ziemi. 
W zmarłym tracimy długoletniego czytelnika na­
szego pisma i gorliwego zwolennika idei demo­
kratycznej. Niech spoczywa w spokoju.

— (st) Jubileusz kapłański. W Grucie pod 
Radzynem w Prusach Królewskich obchodzi! ks. 
Ziętarski. proboszcz wojskowy z Metzu w Alza­
cji, uroczyście 25-letni jubileusz kapłański. Po 
uroczystości, na którą zjechało dużo okolicznych 
księży i krewnych, podejmował gości u siebie 
brat jubilata p. Ziętarski ze Słupa.

— 4 Pan Władysław Pawlicki z Wirów zło­
żył na wszechnicy lipskiej, na mocy pracy o 
spółkach w Księstwie egzamin doktorski.

— 4 Ks. Seweryn Czetwertyński, prezes 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego w -Króle­
stwie, uległ wypadkowi samochodowemu. Ks. 
Czetwertyński powracał do majątku swego Su­
chowoli samochodem z wycieczki, urządzonej 
przez C. T. R. na Żmudź. Między Łukowem a 
Radzyniem (gub. siedlecka) pękło kolo samo­
chodu. co pociągnęło za sobą wpadnięcie do ro­
wu. Ks. Czetwertyński uległ okaleczeniom twa­
rzy, które jednak na szczęście nie są niebezpie­
czne.

KRONIKA MIEJSCOWA,
— 4 Z okazji blizkich rewii wojskowych 

zwracamy uwagę, że przesyłki pocztowe dla żoł­
nierzy, będących na rewiach, celem punktualnego 
ich dostarczenia, zaopatrzyć należy w dokładny

jUTa-ły feljetsm.
Wspomnienia zprzed stu lat. Wychodząca 

rok 133. Gazeta Warszawska podaje 
wyjątki z swego pisma, które ukazały się przed 
stu laty. W roku obecnym, w stuletnią rocznicę 
w.R oku W o j n y“, wspomnienia te dotyczą wy­
padków zupełnie niepowszednich i nabierają 
szczególnego uroku. Oto, co znajdujemy w osta­
tnim numerze:

Gazeta Warszawska, dnia 25 Lipca' 1812 R. 
W sobotę.

Wiadomości Kraiowe.
Dnia 24 b. m. posiedzenie Rady Jener: Kon­

federacyi Jeneralney było publiczne w Izbie 
zwaney Poselska w zamiarze odebrania sprawy 
od Deputowanych Konfederacji Jen: do N. Ce­
sarza Francuzów i Króla Włoskiego wysianych... 
O g. 12 otworzono podwoje Izby posiedzenia...

...Xiążę Marszalek wezwał Deputowanych 
do zdania sprawy, a dał głos pierwszemu z po­
rządku JW. Senatorowi — Woiewodzie Wybic­
kiemu, który w mowie swoiey ...doniósł, iż tąż 
Deputacyia, stanąwszy w Wilnie d. 8 Lipca, od­
dała list swóy wierzytelny Xięciu Jegomości 
Bassano, Ministrowi Związków Zewnętrznych, i 
przez niego dnia 11 t. m. o godzinie 6-tey z .wie­
czora stawioną była przed N. Cesarzem, który 
przyjął ją otoczony okazałością i blaskiem tronu

swego. — Tu JAV. Senator Woiewoda Wybicki 
w krótkich wyrazach wykluczy} osnowę mowy 
swoiey do N. Cesarza. Przydał oraz, iż Depu­
tacyia oddała Akt Konfederacyi N. Cesarzowi, 
który przyiąwszy go łaskawie, raczył dać odpo­
wiedź.

Odpowiedź N. Cesarza i Króla czytał w ię- 
zyku Francuzkim JW. Senator-Woiewoda Za­
moyski, a wytłumaczenie na ięzyk Polski czytał 
JW. Sekretarz Jeneralny Rady Jeneralney Kon- 
fed: Koźmian. W czasie czytania tey odpowie­
dzi Rada Jeneralna i cała Izba wstały.

JO. Xżę Marszałek, oświadczywszy wdzię­
czność Deputacyi za dopełnienie zlecenia Konfe- 
deracyi, wykrzyknął, a za nim wszyscy przyto­
mni trzykrotnie: Niech żyie W. Napoleon!...

❖
Odpowiedź N. Cesarza Napo­

leona W.. dana Deputowanym od 
Konfederacyi Jen: Królestwa Pol­
skiego.

Mości Panowie Deputowani od Konfedera- 
cyi Polskiey!

To, coście mi opowiadali, słuchałem nie bez 
uczucia. Gdybym był Polakiem, myślaibym i 
czyniłbym iak wy; na zgromadzeniu Warszaw- 
skiem, iak wy głosowałbym. Miłość Oyczyżny 
iest naypierwszą cnotą człowieka ucywilizowa­
nego.

W moiem położeniu, mam wiele względów

do pogodzenia, i wiele obowiązków do wypeł­
nienia. Gdybym był panował w czasie pierw­
szego, drugiego lub trzeciego podziału Polski, 
byłbym cały lud móy na wsparcie wasze m- 
zbroił. Jak tylko mi zwycięstwo dozwoliło wró­
cić waszey Stolicy, i niektórym Prowincyiom pra­
wa wasze dawne, uczyniłem to skwapliwie bez 
przedłużenia iednak woyny, która byłaby ieszcze 
toczyła krew moich poddanych...

Kocham wasz Naród. Od lat szesnastu na 
poiach Włoskich i Hiszpańskich widziałem obok 
mnie żołnierzy waszych.

Pochwalam to wszystko, coście uczynili. U- 
poważniam usiłowania, które czynić zamierzacie. 
Co zależy ódemnie, wszystko uczynię dla 
wsparcia przedsięwzięć waszych.

Jeśli usiłowanie wasze będą zgodne po­
wziąć możecie nadzieię zmuszenia waszych nie­
przyjaciół do uznania praw waszych. Ale w 
tych stronach odległych i tak rozciągłych, szcze- 
gólniey na jednomyślności usiłowań wszystkich 
mieszkańców zasadzać nożecie nadzieję waszych 
pomyślności.

To samo przemówiłem do was, gdym raz 
pierwszy stanął na ziemi waszey. Tu dodać 
muszę, iż gwarantowałem Cesarzowi Austryia- 
ckiemu całość państw jego, i że żadnego kroku 
ani poruszenia nie mógłbym upoważniać, który­
by mógł mieszać spokoyne posiadanie pozosta­
łych przy nim Prowincyy Polskich. Niech Li­

twę. Żmudź, Witebskie, Potockie, Mohilowskie, 
Wołyń, Ukrainę, Podole ożywia ten sam duch, 
iaki w Wielkopolsce widziałem, a Opatrzność 
pomyślnym skutkiem uwieńczy świętość waszey 
sprawy; Ona wam wynagrodzi to poświęcenie 
dla Ojczyzny, które wam powszechnie serca 
ziednalo. którem nabyliście prawa do mego sza­
cunku i moigy protekcyi, a tey we wszystkich 
okolicznościach powinniście być pewnemi.

Tak samo, jak Gazeta Warszawska, przyta­
cza wileński Kurjer Litewski wyjątki z pi­
sma, wychodzącego pod takim samym nagłów­
kiem przed stu laty w Wilnie.

Z Wilna, d n i a 24. Lipca.
Niezwyciężone zastępy W. NAPOLEONA 

statecznie olbrzymim krokiem naprzód postępuią. 
W iednym miesiącu wyzwolone Żmudź, Kur- 
landya woiewództwa Trockie, Bielskie, Brze­
skie, Wileńskie. Nowogrodzkie, Mińskie, część 
Witebskiego i Wołyńskie oddaią hołd czci i 
wdzięczności Zbawcy swoiemu. Przednie 
straże weszły do Mohilewa. Orszy i aż ku Wi­
tebskowi zapędziły się. Urzędnicy moskiewscy 
unieśli się ztamtąd aż, do Wielikich-Luk, Krasne­
go i Rosławla.
Pufki Polskie okazawszy cuda męztwa pod Mi­
rem, pędem poleciały za uciekającym nieprzyja­
cielem. Gonitwy pod Raiówką i Romanowem 
okryły nową chwałą zwycięzców. W spieszney 

pgoni iuż ubiegli wybawcy Bobruysk, Stuck,



adres. Prócz nazwiska i stopnia służby określić 
należy na adresie także oddział wójska (pułk, kom- 
panję, szwadron, baterię i f. d.) oraz miejsce, w 
którym odnośny oddział stoi stale załogą.

— * Straszny upał, jakiego bezsprzecznie nie 
zaznaliśmy jeszcze w obecnym lecie, mieliśmy 
wczorajszej niedzieli od samego rana do późnego 
wieczora. Około południa dochodził termometr do 
34 stopni w cieniu. I na dzisiaj nie mniejsze za­
powiada się gorąco, jeżeli się zważy, że. około 
godziny 8. rano wskazywał ciepłomierz juz 23 1 
pół stopnia. Meteorologowie zapowiadają zre­
sztą w najbliższym czasie dalsze upały w całej 
Europie. Potrwać zaś mają dłuższy czas.

— Sokół wildecki urządził swą doroczną 
latową zabawę wczoraj w ogrodzie San Do­
mingo, przy licznym udziale gości, ćwiczenia 
wypadły na ogół bardzo dobrze, a podobały się 
zwłaszcza ćwiczenia lancami, do których stanę­
ło 24 druhów. Wogóle podnieść należy, iż So­
kół wildecki rozwija się liczebnie bardzo dobrze, 
a przytym posiada procentowo największą licz­
bę członków ćwiczących. Do ćwiczeń wolnych 
praskich stanęło naprzykład błizko 40 druhów. 
Stanęło również do popisu 12 sokolic, wykonu­
jąc bardzo ładne ćwiczenia wstęgami. Poza 
przyglądaniem się ćwiczeniom bawiła się publi­
czność bardzo dobrze rozmaitymi grami i zaba­
wami.

— * Nowe miejsce ustępowe, Domek ustępo­
wy w północnej stronie starego teatru niemieckie­
go został zamknięty i będzie rozebrany. W jego 
miejsce pobudowano nowy publiczny ustęp w da­
wniejszym gmachu teatralnym po tej samej stro­
nie.

— * Kongres eucharystyczny. Zgłosili się 
do udziału w kongresie eucharystycznym w dal­
szym ciągu:

P. E. Żółtowski z Poznania, p. Jadwiga Ja- 
chimska z Poznania, pp. Kazimierz i Helena 
Brownsfordowie z Poznania, p. Zofja Prusimska 
z Poznania, hr. Sżołdrska z Żydowa, hr. Jezier­
ska z Dębna, ks. prób. Kiełczewski z Czempinia, 
ks. szambelan Ussorowski z Kwieciszewa, ks. 
prób. Greinert z Gębie, ks. radca Kotecki, ks. 
dziekan Mayer, ks. kanonik dr. Steuer z Pozna­
nia, ks. prób. Prądzyński z Gniezna, ks. prób. 
Jankiewicz z Słupi, ks. prób. Marciniak z Czacza, 
ks. prób. Hulewicz z Koszut, ks. prób. Rólski z 
Góry, ks. prób. Domachowski z Podgórza, pan 
Brezina, p. Brezianka, ks. Brun z Więckowie, ks. 
radca Mojzykiewicz z Przementu, ks. prób. Gło­
wiński z Rzegocina, szambelan hr. Czarnecki z 
Rakoniewic, ks. prób. Wnętkowski z Busza, ks. 
prób. Kitzmann z Bukowca, Ludwik Ruchnie- 
wicz z Skotnik, ks, prób. Steinmetz z Gsieczny, 
ks. dziekan Jezierski z Kunowa, ks. prób. Swi­
derski z Świerczyny, ks. prób. Iwiński z Brze­
zia, ks. prób. Król z Chobienic, ks. prób. Piotrow­
ski z Ryńska, p. redca dr. Mizerski z Poznania, 
ks. Jan Rogalski z Zakrzewa, ks. prób. Wiśniew­
ski z Mchów. Bfociszewski z Poznania, Apolonia 
Lączyńska z Poznania, ks. Stachowiak z Buku, 
p. Emanuel Pilarek z Derbe w Westfalji, pp. Jó- 
zefostwo Lewandowiczowie z Strzelna, ks. ofi­
cjał dr. Dalbor. p. Mikołaj Owsianowski z Poz­
nania, p. Jan Urbacki z Żnina.

— * Wykaz prasy polskiej. Redakcja wy­
dawnictwa „Wykaz prasy polskiej“, ukazujące­
go się w Berlinie (N. 58. Weissenburgerstrasse ' 
27., p. Czarnowski) uprasza ponownie wszystkie ’ 
pisma polskie o nadesłanie informacji dotyczą- 
cych ich roku założenia, nazwisk redaktorów i 
wydawców', ceny prenumeraty rocznej (miej- , 
scowej), wysokości nakładu, adresu, zakresu 
treści, kierunku politycznego itp. przed dniem 5. ‘ 
sierpnia rb„ aby w ten sposób umożliwić ogłoszę- : 
nie nowego sprawozdania „Wykazu“ na rok 
1912.—13. w czasie jak najkrótszym. Od nade­
słania tych informacji zależeć będzie ścisłość i 
dokładność szczegółów, jakie podać zamierza . 
„Wykaz Prasy Polskiej“. i

Wszystkie pisma uprasza się o przedruko­
wanie powyższej odezwy.

— * O wybuchu zaraźliwej choroby u zwie­
rząt, naprzyklad o zarazie pyska i racic, zawiado­
mić należy najbliższą władzę najpóźniej 
przed up i y wem 24 g o dz i n. Pewien wła­
ściciel nie zameldował choroby tego samego dnia, 
lecz dc pic-c następnego dnia przed południem. 
Sąd zie miański skazał go na wysoką karę, prze­
ciw której jednak apelował do sądu Rzeszy. Tenże 
był innego zdania i uwolnił oskarżonego na tej 
zasadzie, że za ostateczny termin zawiadomienia 
władzy o ¡wybuchu zaraźliwej choroby w gospo-

Turów ze wszystkiemi zapasami. X-że Bagra- 
cyon niema żadney nadzii ratunku, chyba w naj­
prędszej ucieczce. X-że Schwartzenberg z Au-' 
stryakami spiesznie postępuie koło Prypeci.

Dnia 1. lipca Alexander miął główną kwate­
rę w obozie pod Dryssą za Dźwiną. Dnia 20. 
Zbawca nasz W. Napoleon był w Glębokiem.

Kiedy tak Frankowie zwycięzkim orężem 
gromią Siberianów. wszyscy Poolacy łączą się 
nayściśleyszym węzłem konfederacji dla dźwi­
gnięcia oyczyznyw całey świetności. Czegóż 
dokazać nie mogą połączenie sił, iedność w dzia­
łaniu, zapał i poświęcenie się?...

...W szczęśliwych dziś jesteśmy okoliczno­
ściach pod opieką W. Napoleona. Lecz od nas 
zależy zasługa i chwała nasza, taka, iaką w o- 
statnich woynach zaiaśnieli współbracia z Pru­
sami poświęceniem się, ofiarami i całą usilnością 
przekonania Wielkiego Męża, iako są godnem: 
narodowey egżystencyi, a z Austryą dowodami 
męstwa pod Raszynem, Gróą, Sandomierzem, w 
Bukowinie i Krakowie. Idąc tym torem piękny 
przykład dali ci. którzy pierwsi zaciągnęli się- dc 
Gwardyi Litewskiej) lub zaciągaią się do pófków 
potowych. Przeszło 300 młodzieży prześliczney 
wyszło do Grodna, gdzie J W.Konopka iedenze 
zwycięzców Aibuhera uzupełni regimet Gwar­
dyi Lit.

Do czynów śmiałych i patryotycznych na­
leży sprawa JW, Piotra Bilińskiego, ekonoma 
majętności Wiktoryszek, na trakcie z Wilna do

darstwie, uważa prawo j e d n ę do b ę, czyli 
24 godzin.

Zwracamy uwagę Czytelników na ostrość 
P'a«a, które opóźnienie zawiadomienia władzy o 
wybuchu zaraźliwej choroby karze (par. 65. des 
Yiehseuchengesetzes) 10—150 mk. lub więzieniem 
nie niżej jednego tygodnia.

— *Pobór do wojska wyznaczony został dla 
rekrutów pr^ezną-cz-ociych do komendy obwodo­
wej, do oddząlu sanitarnego i do oddziału rze­
mieślniczego na. dzień 1. października; dla rekru­
tów przeznaczonych do kawal-erji, konnej artylerji, 
do 5. pułku artylerji pieszej, do trenów 1 do kom­
panii karabinów maszynowych na dzień 2. paź­
dziernika, dla rekrutów wszystkich innych ga­
tunków broni na 16. października.

Nowy prezydent sądu nadziemiańskiego 
w Poznaniu.

Berlin, 29. lipca. Prezydent tutejszego 
sądu ziemiańskiego III. Lindenberg został za- 

i mianowany prezydentem sądu nadziemiańskiego 
j w Poznaniu. Prezydent Lindenberg był naj­

pierw sędzią powiatowym w Soldin, został w 
sześć lat potym sędzią okręgowym w Berlinie, 
w roku 1902. mianowano go prezydentem sądu 
ziemiańskiego w Raciborzu, skąd do Berlina 
przeniesiony' został.

KROMKA PROWINCJONALNA,

— (z) Pobiedziska. (Zamach czy lek­
komyślność). Studniarz Krantz z Pobie-

' dzisk, gdy w zesziy piątek w’ południe, przecho- 
i dził przez rynek, ugodzony' został w głowę 6- 
<■ milimetrową kulą z teszynga. Strzał padł z o- 

kienka na dachu jednego z przeciwległych do­
mów. Sprawcy nieszczęśliwego wypadku je­
szcze nie wyśledzono, jak również nie stwierdzo­
no jeszcze, czy zachodzi tutaj zamach czy też 

. lekkomyślność. Ciężko rannego przewieziono, 
celem operacji, do Poznania. Jest on żonatym i 
ojcem 9 dzieci.

; — (x) Mogilno. (Pożar wsi). Wioskę
, Gulczynek nawiedził tymi dniami wielkich rcz- 
: miarów pożar, który obrócił w perzynę- całą pra- 
; wie wioskę. Z żywego inwentarza, mimo ener­

gicznej akcji ratunkowej, padło przeszło 69 świń, 
6 koni i kilka sztuk bydła. Przyczyna pożaru 
niewyjaśniona.

— (g) Zaniemyśl. (Jarmark). Dnia 6. 
sierpnia r. b. odbędzie się jarmark w Zaniemyślu 
na bydło, trzodę chlewną i kramny.

| KRONIKA SĄDOWA.

— (K. M.) (Przedruk wzbroniony.) Na tle 
i ubezpieczeń na życie. Towarzystwa ubezpie- 
’ czeniowe przyjmują zazwyczaj zabezpieczenia 
' od pewnych tylko wypadków, wyróżniając inne 
! najwyraźniej. W pewnym przypadku przyjęło

towarzystwo zabezpieczeniowe odpowiedzial­
ność za wypadki z powodu niesamowolnego udu­
szenia się wskutek nagle ulatniających się ga­
zów, odrzucając jednak ogólnie odpowiedzial­
ność w razie otrucia. Zachodził tjdko spór czy' 
śmierć wskutek ulatniania się gazów węgianych 
nastąpiła z powodu niesamowolnego uduszenia 
się lub z powodu otrucia. Rzecz miała się nastę­
pująco:

Miasto Mühlheim nad Ruhrą zabezpieczyło 
wszystkich swych urzędników u „Oberrheini­
sche Versicherungsgesellschaft“ w Mannheimie, 
przyczym niesamowoine uduszenie się wskutek 
nagłego ulatniania się gazów było również prze­
widzianym. Zdarzyło się. że inspektora policji 
w Mühlheim znaleziono bez życia w łazience 
więzienia policyjnego. Śmierć jego nastąpiła 
wskutek gazów, wytworzonych przez płomień 
gazowy, używany do rozgrzania wody. Gdy się 
zwrócono do towarzystwa, aby wypłaciło sumę 
zabezpieczoną, 10 tysięcy' marek, odpowiedziało 
ono, że tu zaszło otrucie się gazem, a nie udu­
szenie, więc wcale nie odpowiada. Miasto za­
żądało na drodze sądowej zapłacenia sumy- i u- 
zyskało korzystny wyrok we wszystkich instan­
cjach.

Sąd Rzeszy^ potwierdził wyrok sądu nad­
ziemiańskiego w Dyseldorfie, uzasadniając go 
następująco: Uzasadnienie towarzystwa, że
śmierć wskutek wdychania gazu ze stanowiska 
naukowego jest otruciem, a nie uduszeniem, mo­
żna ¡zupełnie opuścić, dia sędziego miarodajnym 
jest nie terminologia fachowo-naukowa, lecz o- 
gólnie zrozumiałe -słownictwo potoczne, wedle 
którego wdychanie trujących gazów nazywa się 
uduszeniem. Drugi zarzut rewizji, że sędzia

Oszmiany. Dowiedziawszy' się o przybyciu 
Francuzów do Wilna, kiedy' przyszło 63 moska- 
lów do Wiktoryszek i rabować zaczęło, zastra­
szył ich, że blizko są Francuzi i właśnie wska­
zał, że wtey stronie znayduią się, gdzie -istotnie 
była kolumna moskiewska; poradził więc ucie­
kać na groblę Taboryską. Gdy się to stało, za­
biegł im drogę z włościanami Wiktoryszkiemi i 
śmiało stanąwszy, zmusił do poddania się. 55 
poszło w niewolę a 8 uciekło. Wszystkich przy­
prowadził do Wilna i władzy woienney' oddał.

(Kuryer Litewski nr. 55 dnia 25. Lipca 1812.)

Nowe stowarzyszenie udziałowe dla celów
konstytuowało się w Krakowie nowe stowarzy- 
(konstytułowało się w Krakowie nowe stowarzy­
szenie udziałowe p. n. „W i s I a”, stowarzyszenie 
.zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krako­
wie, mające na celu popieranie ru-chu -artysty-cz- 
no-hteracko-wydawni-czego przez wydawanie 
książek, czasopism i wydawnictw artystycznych 
swoich członków.

Nowe stowarzyszenie postanowiło przejąć i 
prowadzić wę włąśdy.rh zarządzie' tygodnik lite- 
rackó-artystyćzny Wisła w Krakowie, który 
też będzie organem nowego stowarzyszenia. Ty­
godnik zostanie rozszerzonym i ulepszonym.

Do Rady Nadzorczej stowarzyszenia „Wisła” 
weszli pp. Aleksander Ripper, właściciel drukarni 
i wydawca jako przewodniczący, Wincenty Wo-

' nie uwzględnił kontraktownie zastrzeżonego 
i zwrotu, że ulatnianie powinno było być „nagle“, 
. jest też nieuzasadniony. Nagle nie określa szyb- 
| kości, lecz coś niespodziewanego. Inspektor 
: często kąpał się w łazience więziennej, więc o 
i niebezpieczeństwie nie wiedział, a tymczasem 

gazu ulotniło się tyle, że w godzinie po zapale-
1 niu płomienia, już nie żył.

— (K. M. — Przedr. wzbroń.) O odszkodo-
! yyanie. Kilkakrotnie orzekł sąd Rzeszy, że po- 
| drożny powinien na kolei zachować należytą o- 
j strożność. Jeżeli sam zawinił jakiś wypadek,

może, zależnie od stopnia swej winy, stracić pra­
wo do odszkodowania. N. p. uważa się za gru­
be przewinienie, jeżeli poszkodowany zeskoczy 
z małej kolejki nawet przy minimalnej szybkości. 
Przekonał się o tym stolarz H. z Rómhiłd, który 
chciał jechać z Meiningen do Rómhild. Musiał 
on się przesiadać w Rentwertshausen i tu wsia­
dając do pociągu w kierunku Rómhiid upadł i 
zranił się. Skargę jego przeciw bawarskiemu fi­
skusowi kolejowemu odrzucił sąd ziemiański w 
Meiningen oraz sąd nadziemiański w Jenie. Obie 
instancje miały dowody, że pociąg już był w bie­
gu, gdy skarżący wskoczył do niego. Zawinił 
on tym samym tak ciężko, że nie ma najmniej­
szego prawa do odszkodowania. Skarżący przy - 
znaje, że słyszał sygnały odjazdu, więc nie mógł 
ich uważać za sygnały ostrzegawcze,.ale nawet 
wtenczas musiał zauważyć, że pociąg już był w 
biegu, co go od wskoczenia odstraszyć powinno. 
Sąd Rzeszy rewizję odrzucił i wyrok potwier­
dził.

Z DALSZYCH STRON.
— " Konkurs piękności. Na konkursie pięk­

ności, ogłoszonym przed kilku dniami w Abbazji,
1 pierwszą nagrodę przyznano 2000 głosów, na 
1 2320 glosujących, znanej śpiewaczce, żonie dy- 
; rektora teatru lwowskiego, Irenie Bohuss-Helle- 
’ rowej.

— * Bankructwo kinematografów, Z Warsza-
; wy donoszą, że przedsiębiorstwom kinematografi- 
i ¡cznym w ostatnich czasach zaczęto się ¡niepowo- 
1 dzić. Niedawno zamknięto „Ill-uzjon” przy ulicy

Marszałkowskiej. Inne kinematografy również
; narzekają na zły stan interesów.

— * Katastrofa budowlana we Lwowie. Przy'
, budowie domu zaszła w sobotę we Lwowie ka­

tastrofa, która pociągnęła za sobą jedną ofiarę w 
życiu ludzkim, a dwie osoby przyprawiła o ciężkie 
kalectwo. Przy ul. Klepar-owskiej 1. 5, kopano dół 
na fundamenty nowego domu, przyczym podko­
pano nieostrożnie wysoki mur graniczny sąsie- 
■dniej realności. Mur ten runą} ¡nagle o g. 4. po 
południu, a wraz z nim ściana stajni dr. Bobow­
skiego, przyczym gruzy zasypały ¡trzech robotni­
ków. Dwaj z zasypanych: Dymitr Lysak i Ję­
drzej Mocarski odnieśli ciężkie obrażenia. Pierw­
szy odniósł złamanie prawej nogi, drugi doznał 
zgnuchotania obu nóg; trzeciego, Maksyma Górę, 
¡odkopano już nieżywego; zmarł on skutkiem po­
łamania żeber i zgniecenia klatki piersiowej. 
Zmarły tragiczną śmiercią Góra liczył 40 lat; o- 
sier-ocił pięcioro dzieci.

— * „Gdzie francuzi?” Z Wilna donoszą:
Wycieczka urządzona staraniem Towarzystwa 
krajoznawczego, złożona z szesnastu pań i dzie­
sięciu panów pod przewodnictwem p. Kulwiecia, 
wstąpiła w tych dniach na nocleg do Chyżówki, 
do majątku pp. Chylewskich. Na drugi dzień, gdy 
wycieczka wyruszyła w ¡dalszą drogę, w Chy- 
żówce zjawiła się policja w sile kilkudziesięciu 
strażników z zapytaniem: „gdzie znajdują się fran­
cuza?” Strażnicy przypuszczali, iż wobec stu­
letniej rocznicy wojny napoleońskiej, francuzi bez 
pozwolenia władz przybyli .zwiedzać miejsce wy­
prawy Napoleona na Moskwę.

— * Zdradliwe listy' miłosne. W Paryżu a- 
resztowano onegdaj kupca berlińskiego, Arnodla 
Koghena, który w ubiegłym roku, zostawiwszy 
długów przeszło miljon marek, zbiegł z Berlina. 
Władze francuskie aresztowały Koghena i odsta­
wiły' do granicy; obecnie siedzi on w areszcie 
śledczym z Berlinie. Aresztowaniu jego towa­
rzyszyły okoliczności wprost tragikomiczne.

W jesieni 1911. roku otworzył Koghen w 
Berlinie przy Friedrichstrasse wielki skład z 
papierosami, poczym puścił w ruch w niedługim 
czasie aż cztery fiije. Cały ten interes reklamo­
wał wprost po amerykańsku. Pewnego dnia np. 
otrzymuje każdy kupujący w jego sklepie bilet 
do teartu Metropol, gdyż Koghen wykupił teatr 
na jeden wieczór za 6000 marek. Pan Koghen 
umiał tak ludzi „omotać“, że pewna pani z Char-

•dzinowski artysta malarz ¡i profesor jako zast. 
przewodn., dr. Tadeusz Zapała adwokat jako se­
kretarz, Jan Czernecki wydawca repr. ark. Kazi­
mierz Bartoszewicz publicysta i literat, Włady­
sław Prokosch redaktor i Stanisław Nycz profe­
sor Akademji Handlowej.

Do dyrekcji Stowarzyszania wybrała Rada 
Nadzorcza pp. Waleriana Zapalę dyrektorem', re­
ferentem, Władysława Paschalskiego i dr. Stanij- 
sława Stępińskiego członkami dyr. -oraz Aleksandra 
Stolarskiego dyrektorem zastępcą,
' ' 1 ■ - f

Wykopaliska we Lwowię/ Przy rozbiórce 
domów i kopaniu fundamentó^ między’ ulicami 
Kazimierzowską, Furmańską i Rzeźnicką natra­
fiono na setki ludzkich szkieletów, leżących bądź 
masowo, w nieładzie, bądź też warstwami vz 
trumnach, które na dziesiątkach wozów wywie­
ziono już częściowo na cmentarz janowski. Fakt 
ten tłumaczy się tym, że w tym właśnie miejscu 
stał niegdyś kościółek św. Stanisława, zbudowa­
ny w czasie, gdy Kazimierz Wielki w latach 
1353, do 1370. nowy tworzył .Lwów. Kościółek 
ten leżał już poza murami warownymi miasta 
— na Przedmieściu Krakowskim.

Dziś wiemy o nim tylko tyle, że był goty­
cki. z czerwonej cegły i miał być tak stylowo 
piękny, że obcy zaliczali go do najładniejszych 
lwowskich budowli. Tuż obok stał budynek, 
przeznaczony na szpital dla trędowatych.

lottenburga przystąpiła do jego interesu z udzia­
łem 750.000 m. Pięć sklepów jego miało jednak 
tak olbrzymie wydatki, że K. żadną miarą nie 
mógł im finansowo podołać, zwłaszcza, że żyt 
wystawnie, a nawet hulał. To też cichutko w, 
nocy dnia 20. marca b. r. z Berlina uciekł. Za­
wieszono nad nim rozkaz aresztowania, lecz 
wszelkie poszukiwania za jego miejscem pobytu 
były dotąd bezskuteczne. Zdradziła go dopiero 
jego wlasńa korespondencja miłosna. Koghen, u-< 
ciekszy z Berlina, zatrzymał się u swego długo­
letniego znajomego, właściciela domu towaro­
wego w Paryżu, pana D. Niedawno uprosił pana. 
D„ aby pojechał do Berlina i zabrał dwa kufry 
jego z dworca przy Fridrichstrasse, od którego 
wręczył mu klucze . Pan D. miał zabrać z sobą1 
te kufry do hotelu, tam je otworzyć, wyjąć listy 
i zanieść na pocztę. Istotnie p. D. wywiązał się 
z polecenia doskonale, aż do wydobycia zpośród 
bielizny listów. Pismo bowiem owych listów by­
ło mu znane. Zaczął czytać. Były to listy miło­
sne jego żony do Koghena. Zawrzał w nim 
gniew, a w kilka godzin władze niemieckie znały 
już miejsce pobytu Koghena. Wkrótce nastąpiło 
aresztowanie go w Paryżu i wydanie władzom 
niemieckim.

— ’ Łodzią z Nowego Jorku do Petersburga.
Z Londynu donoszą: Kapitan Tomasz Flemming: 
wyruszył onegdaj z Nowego Jorku w łodzi moto­
rowej „Detroit” w drogę ¡do Petersburga. Załogę 
łodzi składa'czterech ¡marynarzy: łódź ma 55 me­
trów długości.

— * Teatr kolporterów. Pisma nowojorskie 
zamieszczają -opis jednego z najbardziej oryginal­
nych ¡teatrzyków. Jest nim „Grand Dukes ¡Opera 
House", położony w najuboższej dzielnicy Nowe­
go Jorku, w Baxter Street. Teatr ten założyli kol­
porterzy ¡pism i chłopcy, .zajmujący się czyszcze­
niem ¡butów na ulicach. Sami są jego dyrektorami, 
¡dekoratorami i artystami. Scena znajduje się wi 
obszernej piwnicy; wstęp na przedstawienie ko­
sztuje 5 centów. Przedstawienia uczęszczane są 
także przez dorosłych; częstokroć zagląda na nie 
i policja. Treść sztuk stanowią reminiscencje 
przedstawień, widzianych przez artystów w ró­
żnych teatrach i teatrzykach Londynu. Stąd też 
niema tu pisanych ról; jest odtwarzanie -wprost 
życia w miarę sił i talentu. Według sprawozdań 
pism nowojorskich, dyrektorzy większych ¡tea­
trów bywają na tych przedstawieniach i kilka­
krotnie udało im się stamtąd zaangażować talenty, 
które pchnęli ma 'szersze tory karjery artystycznej.

— >: Pierwszy obywatel powietrza. Tak chy­
ba trzeba nazwać małego synka ¡nowojorskiego* 
bankiera Fultona, który urodził się — ¡w aeropla­
nie. Fulton zapragnął wraz ze swoją młodą żoną' 
użyć wrażeń jazdy napowietrznej; awiator Both- 
ner ¡wziął ich ze sobą, jako pasażerów na aeroplan* 
i podczas tej przejażdżki małżonka Fultoną wy­
dała na świat chłopczyka. Ten powinien z pe­
wnością zostać znakomitym lotnikiem, albowiem 
jest „przynależny” tylko do powietrza.

— * Objaw' ciemnoty. W kolonji za Milesz- 
kami w gminie Nowosoinej w pow. łódzkim, ¡mie­
szkał tkacz, który przepowiadał pogodę i znał się 
nieco na astronomii. W ostatnich czasach włoś­
cianie miejscowi, przed rozpoczęciem żniw pra­
gnęli deszczu, ponieważ ogrodo,wizna i kartofle 
cierpiały strasznie podczas dni upalnych; tym­
czasem tkacz, zadowolony z pogody bielił oodzień 
na słońcu płótno i przepowiada} jeszcze dłuższą 
suszę, Wśród włościan powstało tedy przekona­
nie, że jest on czarownikiem i że sprowadza po­
suchę, wobec czego trzeba go się pozbyć. W tym 
celu napadnięto na niego i poczęto bić, na szczęście 
zdołano go jednak obronić. Ponieważ włościanie 
w dalszym -ciągu czatowali na tkacza i zamierzały 
go zabić, tkacz pozostawił warsztaty ¡dzieciom, 
sam zaś zbiegi ze wsi w obawie śmierci z rąk 
ciemnych zabobonnych ludzi.

Rozmaitości.
— Także rozwiązywanie kwestii językowej.

Miasto chorwackie Essek leży nad Drawą i skła­
da -się z dwuch części, górnej i -doklej. Ze Wzglę­
dów komunikacyjnych zażądali mieszkańcy dol­
nej ¡części ¡miasta przystanku nad rzeką. -Wobec 
tego zarząd kolei ¡węgierskich postanowił urządzić, 
¡przystanek i dać mu miano węgierskie „Drava- 
hid”. Chorwaci byli oburzeni, gdyż chcieli mieć 
stację -o chorwackim mianie „Dravski most”. Re­
zultatem tego wszystkiego zaś jest, że przystanku 
nie urządzono, pociąg jednak w ¡tym ¡miejscu je- 
dzie tak wolno, że pasażerowie mogą wyskoczyć,,
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Wykopano resztki pięknych gotyckich obra­
mień i kolumn, jak również kul armatnich, wre­
szcie w trzymetrowej głębokości natrafili robo­
tnicy' na gliniany' garnuszek, napełniony srebrną 
zaśniedziałą monetą. Są to tak zwane szerokie 
grosze praskie z czasów Karola IV. (1346. do 
1378.), które w tym czasie i w Polsce były w 
obiegu. Wykopaliska te złożono w Muzeum 
Narodowym im. króla Jana ill. we Lwowie.

Wizerunki orla polskiego w ich dziejowym 
rozwoju. Pod takim tytułem ukazała się we 
Lwowie, wydana nakładem Towarzystwa Szko­
ły' Ludowej, serja z 18 pocztówek złożona i 
przedstawiająca orła polskiego w różnych epo­
kach dziejowych. Jest to drobna cząstka ma­
teriałów, które autor dr. Stanisałw E1 j a s z - 
Radzikowski zebrał skrzętnie, przerysowu­
jąc orła polskiego ze starych ksiąg, pieczęci, rę- 
kóąisów, chorągwi, sprzętów itp. Romanizm, 
gotyk, renesans, barok, empire, słowem każda 
epoka odcisnęła swe charakterystyczne piętno 
na tyfn godle narodowym. Rzemieślnik polski 
często posługuje się orłem polskim, jako orna­
mentem,, a że go nie zna dokładnie, więc bywa 
on nieraz potwornie wynaturzony i zgoła nawet 
do orła polskiego niepodobny. i



■co też większość czyni. Saloirmońskie to roz­
strzygnięcie dyplomatycznego zarządu kolejowego 
warte wzmianki.

— Ile gorąca może znieść człowiek? W 
Paryżu zrobiono doświadczenie, które jak na 
obecne czasy „kanikularnę“ czyli „ogórkowe“, 
hielada stanowi sensację. Otóż po czterogo­
dzinnym paleniu w piecu, zbudowanym cylin­
drycznie, wszedł doń 43-letni hiszpan, ubrany w 
wełniane pantalony, gruby wełniany płaszcz i 
duży słomkowy kapelusz. Hiszpan, siedząc na 
stołku, pozostał w piecu czternaście godzin (?!) 
i śpiewał, gdy obok niego piekło się kurczę. Ody 
wyszedł z pieca, puls uderzał mu 134 na minutę, 
62 uderzeń więcej, niż przy wchodzeniu do pieca. 
Piec ogrzano na nowo i „człowiek asbestowy“ 
wszedł doń pó raz drugi, zjadł kurczę i wypił na 
Zdrowie widzó\y butelkę dobrze omszałego wę­
grzyna. Tyfn razem pozostał w piecu przy llO 
stopniach R„ a puls uderzał 176 na minutę. 
Wnet powtórzył eksperyment po raz trzeci i o- 
statni. Wsunięto go do pieca z deską, na której 
leżały świece i zamknięto drzwiczki. Po pięciu 
minutach otworzono je, świece znaleziono sto­
pione, „człowieka ogniowego“ .zaś całkiem zdro­
wego i wesołego, tylko puls uderzał 200 razy. 
Rzucił się do zimnej wody, a po trzech minutach 
iiie było i śladu prób poprzednich. Jeżeli z je­
dnej strony owemu doświadczeniu nie można 
przypisać szerszego znaczenia, to z drugiej stro­
jny przekonuję, nas ono, że — jeżeli mus —-- to i 
normalny człowiek znieść może znacznie wyż­
szą temperaturę, aniżeli się ogólnie przypuszcza, 
bez szkody dla swego zdrowia, o ile znów nie 
pozostaje w nięj zbyt długo.

— Humor amerykański. Pewien yankes, 
zaproszony do, Anglji dla podziwiania tamtejsze­
go echa, rzeki: „Zdaje mi się, że echa was tutaj 
nie rozumiejąi W mojej rezydencji letniej w 
Rocky Mountains mija ośm godzin, nim echo 
głosu wróci. Gdy idę spać wieczorem, staję w 
oknie i wołam: „Czas wstawać!“ i echo budzi 
mnie raniutko“.

Inny dowcip. Rzecz dzieje się w salonie no­
wojorskim. Osoby: on (poeta) i ona. Ona: Wie 
pan ,że ręka statuy wolności ma 16 stóp? — On: 
Czytałem o tym. — Ona: Objętość głowy od u- 
cha do ucha 10 stóp. —- On: Tak. — Ona: Nos 
długości 10 stóp. — On: istotnie. — Ona: Talja 
35 stóp! — On: Tak! — Ona: Jeżeli pan to 
wszystko wie, człowieku bezwstydny, niechże 
mi pan powiel jak pan śmiałeś opiewać mię w 
swoim poemacie jako boginię wolności?

— Siedm Współczesnych cudów świata. Mie­
sięcznik, wychodzący w Chicago, rozpisał ankietę 
do wybitniejszych uczonych Europy i Ameryki z 
.zapytaniem, jakie odkrycia i wynalazki dokona­
ne w ostatnim'-stuleciu przeciwstawićby mogli 
słynnym w starożytności „Siedmiu cudom świata”. 
Odpowiedzi nadeszło przeszło 800. Najwięcej, gło- 
dsów otrzymały: 1),telegraf bez drutu; 2) telefon; 
3) awfatyka 'współczesna; 4) radium; 5) środki 
amtyseptyczne i'dńtytoxyny; 6) analiza spektralna; 
7) promienie Rentgena.

_ Koszta odkrycia Ameryki. Wiedeńska .Zeit 
donosi; W Palos, w Hiszpanii, odkryto niedawno 
stare dokumenty, zawierające szczegóły o organi­
zacji wyprawy Kolumba celem odkrycia „nowego 
świata”. W notatkach podane są również koszta, 
¡przygotowanią ekspedycji. Budowa flotylli Ko­
lumba kosztowała ogółem 15 tysięcy koron; Ko­
lumb i jego oficerzy wydali na osobiste potrzeby 
2000 koron; załoga otrzymywała na głowę 6 ko­
ron miesięcznie. Z uwagi, że cala podróż trwała 
pól roku, wszystkie koszta wyprawy dosięgły za­
ledwie sumy 23 000 koron. W porównaniu z obe­
cnymi kosztami przejazdu okazują się one niższe 
od należytości płaconej za dwa luksusowe gabi­
nety w wielkich parowcach za przejazd do Stanów 
Zjednoczonych i z powrotem .

— * Księżyc i pogoda. Utarło się mylne prze­
konanie, że księżyc wpływa na pogodę. Tę księ­
życową meteorologię wprowadził Rudolf Falb, 
a dotychczas nie zdołali jej wyplenić różni ucze­
ni. Występuje przeciw niej ostatnio dr. Oton 
Klotz, wykazując całą jej niedorzeczność. Od­
działywać na zmianę temperatury nasz satelita 
nie może, gdyż światło jego zbyt na to blade. 
Stanowi ono wogóle 1,600,000 cząstkę sumy 
światła słonecznego. Księżyc w ciągu całego ro­
ku daje nam tyle światła, ile słońce w ciągu 30 
sekund. Zmiany księżyca nie mają żadnego 
wpływu na kierunek wiatrów i tym samym nie 
oddziaiywują na pogodę. Gdyby zmiany księży­
ca wpływały na obniżenie lub podniesienie tem­
peratury, meteorologowie mieliby uproszczoną 
robotę. Tak nie jest; mimo to przesąd o wpły­
wie kwadr księżycowych na pogodę jest tak 
rozpowszechniony, jak wiara w fatalny wpływ 
trzynastki i w złowróżbne poniedziałki i piątki.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 27. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Czeladnik ślusarski Leon Gło­

wiński z Zuzanną Woźniak. Posiedziciel dóbr ry­
cerskich Władysław Stojaszek z Emilją Kwapisz.

Śluby: Robotnik Franciszek Janowski z Jó­
zefą Turowską. Mularz Marcin Kramer z Anielą 
Stachowiak. Robotnik Jan Skrzypek z Zofją 
Chruściak. Robotnik kolejowy Walenty Klause z 
Franciszką Hababicką z domu Dzierzbicką. Ze­
garmistrz i optyk Kazimierz Ostrowski z Haliną 
Lange.

Urodzenia: Syna: Król, budowniczy regien- 
cyjtiy Ernst R-ohde. Robotnik Walenty Lubasz. 
Robotnik Michał Dorna. Cieśla Jan Ratajczak. 
Stróż koszarowy Wojciech Tutzkewitz. ¡Handlarz 
Izydor Sohnapp. Robotnik Władysław Krajewski.

Kompletne wyprewr

dl*
Wj>rwfci <16

paiełz jakaajta&iej
K Ipafówht Sir/ W IM

Wyższy asystent kolejowy Fryc Streitwolf. Sto­
larz Jakób Nowicki.

Córkę: Pomocnik ¡zwrotniczy Antoni pospie­
szny. Robotnik Jakób Kaliszan. Robotnik Fran­
ciszek Michalski. Szafner kolei elektrycznej Pa­
weł Weider. Posiedziciel dóbau Ludwik Dutkie­
wicz. Kupiec Karol Rosenberg. Ślusarz kolejowy 
Gotlib Krzok.

Zmarli: Jan Ślusarz, 2 miesiące i 10 dni. Ro­
botnik Antoni Mankiewicz, 68 lat. Wally Budnik, 
5 miesięcy i 23 dni. Heinz Mebus, 8 miesięcy i 
12 ¡dni. Stefan Czarnecki, 3 miesiące i 27 dni. 
Pozasłużbowy nadzorca przewodów Henryk Flei- 
scher, 75 lat. Mistrz Krawiecki Emil Jahns, 65 
lat. Heinz Rraetschmawn, 9 miesięcy i 14 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Zebranie Tow. Przem. na Wildzie odbędzie 

się jutro we wtorek ¡o 8. i pól w lokalu p. Szy­
mańskiego przy ul. Strumykowej 32. Na porząd­
ku obrad ważne sprawy.

— Zebranie Tow. przem. Dźwignia odbędzie 
się dziś w poniedziałek o godz. 9. w lokalu posie­
dzeń p. Spychały ul. Głogowska 52. Na porządku 
obrad wykład p. Potnianowleza o wynalazku pier­
wszej maszyny i jej wynalazcy oraz inne bardzo 
ważne sprawy.

— Zebranie Tow. przem. Kościuszko odbę­
dzie się jutro we wtorek o H9. w lokalu ze­
brań u p. Spychały przy ul. Łazarskiej. Na po­
rządku obrad wykład o prawach wekslowych.

— Zebranie Tow. Przem. w Ratajach odbę­
dzie się jutro we wtorek o godzinie &U w loka­
lu posiedzeń w Ratajach. Na porządku obrad 
odczyt.

— Iskra, Tow. samokształcącej się młodzie­
ży polskiej w Poznaniu. Zebranie odbędzie się 
jutro we wtorek o godzinie 9. wieczorem w lo­
kalu p. Jarockiego św. Marcin 4. Na porządku 
obrad wykład oraz inne ważne sprawy.

— Z Sokoła poznańskiego. Lekcja oddziału 
szermierzy odbędzie się we wtorek, 30. b. m. 
wieczorem o godzinie 8. i pół na boisku łatowym 
przy W. Garbarach 54. Komplet konieczny.

Wydział.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— WPan J. Rochon. Z ¡mniejszych pod­

ręczników historii polskiej polecić możemy jako 
bardzo ¡dobrą — dzieło G r a b i e ń s k i e g o 
(Smoleńskiego) w cenie 8 mk. Z dzieł większych, 
owszem Sokołowskiego, ozdobione licznymi ilu­
stracjami, Z zamówieniem na warunkach życzo- 
tiych prosimy się zwrócić do p. Ziółkowskiego w 
Poznaniu, ul. Hohenlohego nr. 22.

Ostatnie telegramy i wtanaaiom
Katastrofa w Binz.

Gryf ja, 29. lipca. Zdołano stwierdzić toż­
samość 11 ofiar katastrofy w ¡Binz (polskich na­
zwisk nie znajdujemy w spisie — red.). Do godz. 
11. zgłoszono w gmachu prezydium policyjnego w 
Gryfji jeszcze 4 osoby jako zaginione.

Pewna ¡matka .która straciła swego jedynego* 
16-ietniego syna, popadła w pomieszanie zmy­
słów, Wielu z uratowanych ¡jest ciężko poranio­
nych.

Choroba kardynała Fischera.
K o 1 o n j a, 29. lipca. Köln. Volksztg. do­

wiaduje się z Neuenaar: W stanie zdrowia ks. kar­
dynała Fischera, który od ubiegłego tygodnia ba­
wi dla ¡odpoczynku w klasztorze Mariahilf nastą­
piło nagle znaczne pogorszenie. Udzielono mu mai 
życzenie ostatnich sakramentów. Ńa głowie u- 
itwórzył się karbunkut, który wymaga operacjL 
Kardynał jest wielce osłabiony i ma przytym lek­
ką febrę.

Wskutek choroby ks. kardynała Fischera od­
łożono ¡też termin konferencji biskupów.

Reklamy»
(Za ten dział redakcja nie odpowiada.)

* Obecny właściciel Hotelu Francuskiego, p, 
Władysław Sobkowski, znany w kołach prze­
mysłowych fachowiec, poleca w ogłoszeniu dzi­
siejszym pokoje i salony, urządzone z najwięk­
szym komfortem tegoczesnym. W każdym po­
koju, oświetlonym elektrycznie i zaopatrzonym 
w ogrzewanie centralne, znajduje się telefon o- 
raz umywalnia z dopływem zimnej i ciepłej wo­
dy. Przedsiębiorstwo naszego rodaka, rzutkie­
go i rutynowanego przemysłowca, polecamy ła­
skawym względom naszych Szanownych Czy­
telników.

M*4«a, «7 7. 1»
W e.i « i » ? o o O* » * «
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Jęcamtań: bei zmiany, pł.
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W* PCO.ffO 000 < 
«k. oco.wh-ooo/ö 
Sft, ooo, • coc. 7 
Mi ' ftń.OO i 00 00 

i-‘ Mk 5,6' »i 20 ’? 
Ml. —*,85 w 50 t .

Bremeds&f# setewaafa gteWew«.

Brama, 27. lipsa,
Sassi«8. spęka]. Ia«@, w sądkąeh lik 

I pSkeptiarawytk 54
w 55

Kaw«,
(Net«»Md* afkjaS««

Bawctaft, apek, Upland i*«» Mddlia< 69

Zmęczenie, słabość
bladość, błędnica,

znużenie, bezsenność, nerwowość są groźne 
objawy, przeciw którym konieczne jest użycie Leciffe- 
rriny, aby osłabionemu organizmowi dodać świeżych sił. 
— Leciferrina bowiem, pomnaża krew, pobudza energię 
życiową, zasila osłabione nerwy, przywraca cerę i zdrowy 
wygląd. 4171

Leciferrina jest bardzo przyjemna w smaku, a 
skutek jest zawsze pewny i trwały. Ogólnie łubiana i przez 
wybitnych lekarzy pole ana. (285.)

Cena za całą butelkę 3 mk. Do nabycia w aptekąc h

Łnrsy gaplerow wartościowych.
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z=zapłaoone; 
n=nieco; ult=ultimo.
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.Dyskonto prywata« . ‘ ,
Korony . . ..........................
Kuble . .... . . . .
ł proc. niem. pożyczki» pofiwtw.

"t? n „ 1 ' r lit •

praski« konsol« . , . .
•«’/.»

S1":

ił
*3’/, , 
•4 „

«37. ”
U* H

** ’» 
•&V, „

I.

pozn. pożyczka praw.
» 1895
_ „ miejska 19C6
.......................................  1908
„ „ „ 1894-1908

poxn. listy zasś, ser. VI- X
„ „ XI XVII

u
M ,Sł(? * * ~
»* « M ** T>
»» n Jł »»

Zach.-pr. łisiy owt aow. II
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1» ł

pożyczka rosyjska 1902 , •
„ 1906. .

sebska amortyzacja . . .
kiiarecki» losy 400 frankowe . .
«S*/, proc, polskie He » wwiawue- . . . 
■Akcje berliński®) kolei «lektrycsnej ‘

„ poznańskiej „ „ .
„ ko!»i wscfeodElej . . . •
„ banka darmsztackiego 
„ prywata, banku gdanakieg» .
„ banka drezdeńskiego . i '
„ póła. niem. zakładu kredyt, . 
,, banku wsch dla hstudl, i pra. 
a, browaru Śnggera . • .
„ tow, wyrobu draewa Bendis»
M „ beri, ma«» Sthwarzkopfa
M bochumsk. lejami stall ult. .

: wrocławskiej sprytowni . •
u chemicznej fabryki MLilch»

,,:M cukrowni w Wschowie .
„b, garbarni i farbernl Benner
a kopalnie w Rarpen ■ ■ ■

, s, tow. młyn. Hermanna , .
kopalni Hohenloh« . . .

, cukrowni , w Kruszwicy . .
i, Lohnerta. . .

górnośiąsk. przem. żelaza . 
górnoślask. zakład, koksow.

„ tow. wyr. cement, w Opolu 
febr, masz Orenstein Koppel 
poznańskiej sprytowni . .

„ Scbucfeerta..........................
, ,, iSiemeus <ft Hsdske

,, tow. chemicznego Union .
„ 4'/aProc. chein. fabr.Milchaob
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,, dyskontu komandytowego .
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„ kolei Szaurang . , . ultimo

SL®mbar>iy . . ultimo
ZŁłnije Baltimore and Ohio ....

„ Oanada Pacific.....................
Niem. Luksemburg , . .
l.Riirahuty
kopalni Phónlz A. G. ult. 
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" kambnrsk. tow. ntranap, ult. 
K Tcw. okrętowego H»»«a eit
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Peiaaś, dnia 29 lipca 1919. 
Hotewanla Omtrałwej Spdikf Bafadassj

dla tffilnpu 1 «przedsiy (potó kwitoig izby ralnlen],! 
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żółta .... - 914,—_ U ¡1 u »u»« “•’>
Syto 124 - ......... 171.—

« „ ("«wU............................................ 165 -
d^rasmień dia browarów (dęte*:
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Rajgras.............................
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100 kg.
Pszenna piękna.............................................. 28,75—29 25
Żytnia piękna ......... 76,50 ‘ 5 7S
Mąka do pieczaoia domowego .... 24,60—26.00
Żytnia mąka aa passę -....................... 14 50—55 0 <
Pasenne otręby.............................................. 1S.00 -13 60

Geny aa kartofla: za 60 kg 
Kartofle do jedzenia ........ 2,80—8,59

„ fabryczne ......... —, -
Mąka kartoflana, dobra............................. 83 4 6----------,—
Mączka kartoflana, dobra....................... 8!,76

Wrosła w, 27. lipca '812. 
Notowania mlejakiei komisji targowe;
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Wrzesień-Październik - - •
Lnty-Martew . .

Tendencja: spok.

i *

Berlin, 29 lipca 191S

Na miesiąc Psze­
nica

Żyto | Owies | Kuka-J
rydza |

“ÖTF
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Luty . . 1 ~ ł — i
Marzec , . • ł «■■j—» j
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Czerwiec , . . —
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Listopad .... —f —) 1
Grudzień .... — 87 90
Maj. , » ■ - «“T”
Lipiec..................... 2(4 50 86, 198.50 — ł
Wrzesień .... ł07,60 L0 - 168,

Targ ■& cukier.
Magdeburg, :9 lipca 1918 
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„ prd. n. 75 proc. ( . ----- ,
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Jedyni parowa warzelnia smalra
M. Jezierski & Co.
Paznal, ul. przy Synagodze (am Tempei) IŁ

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczu 
»1 także słoniny.
Proszę zażądać najnowszego cennika.

$ Grand Hôtel de France $•a* • .
m właść: Władysław Subkowski.
Ä 4867

1 Taczki, wózki, łopatki, piłki, 6
obrączki, foremki do piasku do zabawy 
—.. 1..... ==• dla dzieci poleca ======= g

' A. Kretscłimer |
tu. Rardn!. F 8i aa fi fnd pi. Wra) i
Sptejalsy skig« »mtek, pnatei&tiw ilmwyeli » 

ij 1 katiiMU^*-,- egami • geiMteii

$ Największy polski hotel
§
g Pokoje i salony z największym komfortem urządzone. 
M Ł a’ ‘"
8

Adres telegr. 
Francehotei. W POZNANIU Telefon 2,10.

ulica Wilhelmowska, narożnik ulicy Podgórnej.

W
N?
Wi

%
Łazienki. Winda elektryczna.

Elektryczne oświetlenie, centralne ogrzewanie i telefon w każdym pokoju 
Umywalnie z dopływem zimnej i ciepłej wody.

Służący przy nadejścu każdego pociągu na dworcu.

Telefon 6782.

’Wyborowe wina 
reńskie i mozelskie
w najrozmaitszych odcieniach poleca po cenach najprzy­

stępniejszych

flleksailfer JanudioMski
hnrtowHy kufel win w Poznaniu

5Ueje (Wtthelniowska) 13.

Na wyprawy
H. Cegielski Tow. Akc. w Poznaniu

poleca na sezon 42!8

p*”8‘ Olbrzym“pięcloskib. 99

z.

oBqs.
a
S»

&•
o-

stalowe pługi trzykolne do miałkiej orki, do 
płużkowąnia i do do zdzierania ściernisk.

Pługi dwu-, trzy- i czteroskihomu
ze stawidłem precyzyjnym.

W znaczaie ulepszonym tegcrotzńym wykonaniu.

Znakomite

Sosiarhi, żniwiarki i wilii
Massey-Harris & Co.

niezrównane w lekkości chodu, precyzji wykonania polecamy 
wprost z nasz.go składu. 3966

Części rezerwowe zawsze we wielkim zapasie.
Monterzy specjaliści do puszczania w bieg i reparacji.

W. Jezierski i Sp, Pleszew — Pleschen.

Baczność!
Obecznie jest najstosowniejsza

pora czyszczenia pościeli
co doskonale załatwia

Matzdorff&Zerkowski ulica
Wroniecka 24

Skład pierza.
Odstawienie pierza do domu gratis.

TELEFON 771.

przedsiębiorstwo pokrywania dachów
Poznań — Dolna Wilda nr. 10

(Unterwilda) 4043
polecają się do pokrywania dachów wszelkiego rodzaju 
Reparacje i utrzymanie dachów papowych oraz 
przekładanie dachówkowych pod gwarancją.
Skład smoły, papy i dachówki, ł

" Towarzgsiwu 
zfloran.porto

w Ulem. Przysfece-Deutscli Presse
poleca 3881

W Mintoe (»różngch draiacii
na posadzk* do gorzelń, *taien, obór, kuchni, 
chodniki w nadzwyczaj trwałym gatunku, 

po mzkich ce.iach, oraz

klinkry we formacie normalnej cegły
I. i II. klasy, są tanio do nabycia. Klinkry na­
dają się na astrychy do budynssów, bo nie zuży- 

v ają się i me kurzą
Próby wysyła się na życzenie bezpłatnie.

polec« na

= srebro —...-........ =
sztućce glsdkle I ozdobne, kandelabry 513 ramlenne,

lichtarze, zastawy, jardyniery, kosze do ciast 
cnklernlczkl 1 przybory na gotowalnlę.

Artystycznie wykonane obrazki srebrne stosowne na podarki.
Wielki wybór sztućcy i spriętów platerowanych (posrebrzanych) Christoflo & Co.
w Paryżu, jako też i innych fabryk. — Sztućce Christofia po cenach fabrycznych.

Putdra rosmsitej wielkości i jakości, isstcaowan* do żyozeA.-............ .............. ..............-................ ..........................

telefon 1312. I. Stark, Poznań - Bazar Telefon 1312.
Uskuteczniam -wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje 

Kapuję stare srebro.

Polecono mi sprzedać

85

••••••••••••••••••••

11. Grobelshi, inw |
8 biuro teehniezne 
B Berlin N. 0. 55, Elbingerstr. 47.

• Ważne dla piekarzy i rzeźników!
J Piece piekarskie. - Maszyny oraz przybory 
¡1 dla piekarzy, cukierników 1 rzeźnlków.

Całkowite urządzenia składów. - Maszyny 
dla wzsyslklch Innych gałęzi przemysłu

iW po cenach jaknajniższych.
==^ Kosztorysy pa. żądanie -bezpłatnie i franło. :

i®

co do
Jedyny najnowszy na Poznań urzędowy patent posiadając

ajątek rycerski
w Prusach Zachodnich, w okolicy zupełnie polskiej. Obszar 2400 mg,, 
z których 1500 pod pługiem, 630 lasu, reszta łąki, woda i pastwisko. 
Ziemia we wysokiej kulturze, inwentarz żywy i martwy doskonały, gospo­
darstwo gorzelniane. Odstawa kolejowa towarów niespełna 1 kim. od 
podwórza, stacja osobowa kolei żelaznej 3 kim., miasto powiatowe 6 kim. 
oddalone. Połączenia na wszystkie strony szosą i brukiem. Zaliczki 
300 tysięcy marek.

Pośrednictwo agientów wykluczone 4367

Grudziądz, (Graudenz W. Pr.), w czerwcu 1912.

Dr. Łaszewski, adwokat.

wprawiania sztucznych zębów
szczególnego rodzaju, 

uskuteczniam operację zębów bez bólu. 
Plombuję złotem, porcelaną i amalganem

— po przystępnych cenach. — 2154

J. A. MARSZAŁEK Poznań,
św. Rffiarcin nr. 56. I. p.

4389

||j| • Pozostałą

fletnią konfekcję |
sprzedaję, tak długo jak zapas starczy

U aż do 5O°lo taniej
W Inctiiinw • . . 8'Kostiumy ..:.. ¡„¡«d

lepsze po 10.00, 15.00 do 80 matek.

Kimona. . . . . . . . . . 8°°
lepsze po 10.00, 12.00 do 40 marek.

200Kabaty dziecięce.. ia!„s
lepsze . po 5.00, 8.00 do 15 marek.

e 
e
a
©Płaszcze od kurzu

lepsze po 6.00, 8.00

@ Suknie . . . . . . . .

Kostjumy płócienne 800 
m.

lepsze po "10.00, 15.00 do 40.00 mk.

Kostjumy bast. . . ¡M»4 252
lepsze ... po 30, 40 do 60 marek.

Paletoty płócienne . 4”
lepsze . po 6.00, 8.00 do 20.00 mk.

A°°jaż od “m. 
do 40.00 mk.

800 
m.

lepsze po 10 00, 15.00 do 60.00 mk.

2Paletoty kolorowe . . już od
lepsze po 4 00, 6.00 do 30 marek.

Paletoty czarne . . )nż „a 10°°
lepsze po 15.00, 20.00 do 80 marek.

Płaszcze jedwabne jui.d 16“
lepsze po 20.00, 25.00 do 80 marek.

Spódnice czarne
lepsze . ,g|po 8,

Spódnice kolorowe
lepsze . . . po 4,

Spódnice alpakowe. in! „a 6S
lepsze . . . po 8, 10 do 25 marek.

Spódnice płócienne. jai 31°
lepsze . . . po 4, 6 do 20 marek.

Zarzutki tiulowe .. K
lepsze . . . po 8, 10 /do 30 marek.

600
m.

10 do 50 marek.

noo
. już od ¿m. 

6 do 25 marek.

Od 1. października poszukuję 
pilnego, sumiennego i porządek lu­
biącego 4348-

pierwszego
pomocnika

nie niżej 20 lat, tenże musi być 
dobrym i miłym ekspedjentem. 
Oferty z dołączeniem kopji świa­
dectw, fotografji, z podaniem pensji 
przy wolnym stole i mieszkaniu.
J. Mroczkowski w Rawiczu 

handel towarów kolonjalnyeh, 
delikatesów, win i cygar. Drogierja.

Do mego nowo założonego handlu 
kolonjalnego i restauracji, poszu­
kuję od 15. sierpnia rb. doskonałego-

pomocnika

i
i zdolny i obeznany z konstr. zelazo- 

i betonowymi znajdzie zaraz zajęcie, 
i Zgłoszenia z dołączeniem odpisów 
; świadectw oraz z podaniem pre- i tensji miesięcznej przy wolnej stan- 
5 cji lecz bez stołowania przyjmuje 
) Każm. Pelz, budowniczy,

Kruświca. 4390

Dzielna 4398

książkowa
i korespondentka

1 ina/?ca Ifńczą i po-jprZy oddaniu ofert uprasza się &-•
’ dwojną ksiązkowosc potize- podanie pensji i dołącz, fotografii, 
i bna od 1. września r. b. lub po-

Wiele przedmiotów za połowę ceny fabrycznej.

1 VI. MALINOWSKI 1
Największy specjalny magazyn

©

źniej. Do ofert proszę dołączyć 
odpisy świadectw, fotografię i pre­
tensję co do pensji bez utrzy­
mania.
W. Korzeniewski,

Nowe (Nauenbarg Westpr.) 
Magazyn bławatów i konfekcji.

L. Garczyński, Wągrowiec.

g Dzierżawy, g

Od 1. września r. b. potrzebne:
2 dzielne młodsze

ekspedientki
do oddziału towarów krótkich, 
bielizny itd. — I dzielna

ekspedientka
do oddziału modniarstwa 

I zręczna

U. modniarka.
Do ofert proszę dołączyć odpisy 

świadectw, fotografję i pretensje 
z wolnym utrzymaniem i mie 
szkaniem. 4399

W. Korzeniewski, Nowe
(Neuenburg Westpr.)

okryć damskich 3-54

Siary Rynek 57 parter i I. piętro. @

Poszukuję

100.000 mk.
na drngomiejscową hipotekę (sto­
jącą jeszcze częściowo w obrębię 
taksy ziemstwa) na majątek ziem­
ski w Księstwie na lat ca. 8 po 
5 procent. Damno 2 tysiące mk. — 
Rzetelni pośrednicy nie wykluczeni.

Zgłoszenia uprasza się przysyłać 
do Eksped. Kurjera Poznańskiego 
pod nr. 4368.

| Sprzedaże _J§
Wieś rycerska

z gorzelnią w Ks Poznańskim 
4000 mórg ziemi pszennej, jest 
przy wpłacie 80u,000mk. na sprze­
daż. 4897

Stanisław Popa,
Bydgoszcz - Bromberg, 

Yiktoriastr. 7. Telefon 858.

ruty no w. fachowiec potrzebny do 
nowo założonej księgarni spółkowej 
jako kierownik. Późniejsze prze 
jęcie na własność nie wykluczone. 
Zgłoszenia ’uprasza się pod adr.;

Dr. Wiewiórowski, 4400 
Bydgoszcz, Wilhelmowska 12.

Pieniędzy
na hipoteki po 4*/8 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła- 
oenia w dogodnych ratach poleca. 

S. A. Majka we Wrocławiu
(Breslau X. — Moltkestr. 21.)

Ulica Nowa 7. wysoki parter 
pomieszk. o 4, pięknych pokojach
z wszelkimi przynależytościam-. centralnym ogrzewaniem, elektry­
cznym oświetleniem wynajmie od 1. 0. 1912 4365

Bazar Poznański, Tow. akc.

Ulica Berlińska 19
I. piętro G ewentl. 5 pokoi (dotychcz. pomieszkanie lekarza- 
specjałisty dr. Kassla) od 1. 10 — II. piętro 6 pokoi zaraz. — 
III. piętro 6 pokoi od 1. 10. do wynajęcia. Ogrzewanie central­
ne. Szczegóły w biurze adwokackim przy ni. Szerokiej 20. Tel. 2930„.
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